
Nr. S8 We Lwowie Niedziela dni* 38 Stycznia 1900 r. Kok XX Ul U.

OflM zm ia jarijfjmają w * L w*wi*
*■ i d a t l a i a i r a c j i  . D z i e n n i k i  P u l i f » j » \  pt t a  

“ “ M i  L 6 1 7 | Bi or#  dz i e n n i k * w L»iwik* 
n!ic». Karola Lodwir- i. 9.

W lti^łn; pp. Haaaenstein k  Vogler, (Otta M .••), 
* . DnkM, H. Schalek, A. Oppelik’* Nacfe., H • • *11 
■***• * !• D n u b w g ; w Puryin: C Adam 8 
**• <1# V im u ,

0 ( ie n s a ia  p i .n m n i .  . i .  . .  „ n fo u  i w  nnatA* >d \%4"  w te rm ^ Ś S j 1,1 i *  »d
®aa,«g,onia •  ślubach, zaręczynach l i u  , |-----------, — v~"j  •  p ryw ata .

(eatnaikaty pa kranice ul jeden wiem b b  n 
•ywitae keraapeadeacja 19  1 nekrologia 9 0  eeaM* *< 

w m a
ł r * b » »  «g|tiitw > |lt ad  ar. ra n  Faunia*: i u l a

1 "klepy pa 1 et. ed -
■te ad wyran 

wyr»xn
*#łrl**W w mhryM Nadesłane 80 e< #d wler^-ra,

Przedpłata wyinni ** LwoWts
Haoimit 1 el. — pótrocznia 9. U. — kwartalnie 4 i 

od ot. aueaięczua 1 *t 6C et., xe pnaiy ikf ś< 
d o ac  dopiece iię 30 cL auaaięczala. 

i ?tJo i/tU  pocztową w p_Avłwi.‘ ujztrji-ckia*-, • « *  > 
34 u . — półroczni* 13 il. — kwartalni* 8 *1. — 
. h_.Texaij 8 xL

l 3i «iytką pni_.owa ul jrnnicą dc cel,, J i  RIosl—  aax_ 
50 marek — kwartalnie 18 50 fanigów —

wychodzi codziennie nie wyłączając « ed^ei I lw iąt c godzime 8 . rar*o.

de Francji Angljl, Wtoeh 1 Szwajcarji rasznla 81 
,'ranków — kwartalni* 80 (haków.

•»t* K ad e k e jl .D ńem ike Pel*kief*J, p i c  Martasfci 
tlazb*. 6 i 7. ToUce dr. 171.

^ v  a p l i ó  w K a d a k e j e  e i «  m t u t

DzwMlkt M a k i* *  kasztnje w e Lwowie
5  c!

D o  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w !
Uniesienie stempla dziennikirskiego deje nam m otność wprowadzenia pewnej nowości, która niewątpliwie znajdzie uznanie naszych Czyt«miró-v. OŁo obok dotychczasowego arkuszowego dodatku powieściowego, który dołączany będzie 

do numeru czwartkowego, rozselać będziemy przy każdym numerze niedzielnym Deiennika Polskiego tygodnik, objętości 8 arkuszy (16 stron druku w formacie czwórkowym) pod tytu łem :

„Romans i Powieść”.
W tygodniku tym zamieszczane będą z reguły trzy powieści i jd n a  krótsza nowelka — utwory oryginalne i tłumaczone. Czytelnicy n tsi znajdą tam dokładny obraz caiego ruchu belletrystycznego danej enwui.

„ROMANS i POWIEŚĆ14 otrzymają prenumeratorowie „Dziennika Polskiego44 b e z p ł a t n i e .
W ten sposób otrzymywać będą czytelnicy Deiennika Polskiego 52 arkuszy dodatku v  książkowym formacie i 104 arkuszy dodatku w formacie czwórki, tak, le  dodatki te utworzą już w ciągu roku poważną biblioteczkę domową 

o treści niezwykle zajmującej i obfitej.

R /y r r w & T |fc  i  wychodzić będzie najpunktualniej co soboty, tak, że w nadzielę otrzymają go czytelnicy tak we Lwowie, jak i na prowincji. Z powodów technicznych wydawnictwo to rozpoczniemy dopiero
99 U L U  S U S  1  Ł  U n l C o b  z dnjem lutego b. r. W tym też dniu otrzymają prenumeratorowie nań 1 numer tygodnika .ROMANS H POWIEŚĆ*.

Nakoniec zauważamy, że ten tygodnik nasz, wydawany dla prenumeratorów Ieeurmaka Polskiego bezpłatnie — kosztować będzie dla nie-prenumeratorów we Lwowie 10 koron — a z przesył tą  pocztową 12 koren rooznle — (względnie 
we Lwowie 8 k. 60 bal. — a z przesyłką 3 k. ! wartal lie). Prenumeratę nadsyłać należy do Administracji tygodnika .R om ans i Pomieść* Lwów, p iać M arjacki, l. 6. _______

List z Wiednia.
Wiedeń 86 stycznia.

Projekta ugodowe nowego rządu, jakkol­
wiek nie wyszły jeszcze poza stadjum przygoto­
wawcze, mają jaj  jednak ten zbawienny skutek, 
ze pod ich wpjywem nastąpiło niewątpliwie 
uapoi jjenie umysion objawiające się jam o  
w prasie obu obozów. Żadna strona nie chce 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za ewentu­
alne rozbicie się ugody, to też obie strony za- 
. ew uią rezerwę, która w rezultacie przyczynić 
się m ole  do powodzenia akcji. Przy krokach 
w* tpnycn, pierwrza trudność powstała z winy 

f™ l*ckjego stronnictwa ludowego, które obe- 
.'■(anie ■ gody zawisłem uuzyniio od poprzedniego 
zwołania raay ■, ańa‘ «’a. Ala trudność tę uwa­
żać można za u?uuiętą gdyż przewódcy stron­
nictwa bynajmniej me mieli zamiaru udaremnie­
nia konferencją a zw ełtne na sobotę posiedze­
nie klubu niewątpliwie uchwałę zmieni.

Podobnież nie będzie stanowić przeszkody 
żądanie Czechó w, by sprawę czeską i morawską 
traktować wspólnie, a nie na konferencjach od­
rębnych d li każdego z tych krajów. Czesi ustą­
pią oa itgo  żądania tem pewniej, ile że 
prawno-państwowe względy nie wytrzymują 
w tym wypadku krytyki. Gdyby bowiem trakto­
wać miano na konferencji sprawy, dotyczące 
krajów korony św. Wacława wspólnie, to ze 
stanowiska czeskiego nie możnaby także wyłą­
czać S z ią so , skoro jednak Czesi gedzą się na 
pozostawienie sprawy srląskiej na uboczu, to 
nie mają pretekstu do obstawania przy wspól- 
nem traktowaniu kwestji czeskiej z morawską.

Konferencja więc przyjdzie niewątpliwie 
do skutku, co zaś dotyczy jej rezultatu, sądzę, 
że wszelkie proroctwa byłyby raczej szkodliwe. 
»«ekorzy»iaą dla całej akcji jest nifcwątpliwa 
rad „Prr . ie 0dm0Wa ndziału ze strony frakcji 
e n * - ’ a*e opozycja z tej strony niebezpie- 

_ J® ^ , ł t  jeno w przyszłości, na dz ś n;e mcze 
■ . JnŁj*nnipj przeszkodtić ugodzie. Taktem 
t * ♦ “troiinictwo radykalne zdobyło znaczny
eren, że więc przy przyszłych wyborach zdobę 
zie taste znaczną reprezentację w parlamencie, 

daleko, a gdyby konfereucja 
W i u. i ^stnT rezultat, tem samem wpływ  
radykalistów na masy musiałby się z czasem  
zmniejszyć.

w każdym razie uważać to można za ob­
jaw korzystny,” te reprezentanci obu narodów  
znóv się bezpośrednio zetkną, bo obce pośre- 

°  Łyle z *óry utr“ dnia sprawę, e  ile 
pośredniczące stronnictwa mieć muszą na oku 
• £ j i m w tóre kwegtje dla Czechów, zarówno 

oboi«tne- T akże akcja kół
wynik konferencji!6 poiostailie *>» wP»ywu na 

° lbfZymia ba,tówka robotników górniczych

odwróciła w znacznej części uwagę od spraw  
ściśle poi tycznych i ad oeulos wykazała, jak 
drobiazgowym jest spór językowy wobec ogro­
mu kwes;.yj ekonomicznych. Rozumie się, te 
drobiazgowym nazywam ten spór specjalne 
w odniesieniu de Czech, gdzie przy równej 
kulturze obu szczepów, a neutralności rządu, 
idzie istotnie czasem o dyferencje, aż do śmie­
szności drobne. Kwestja narodowa w szerokiem 
siowa znaczeniu, usunąć mu ii zawsze na drugi 
plan kwest je ekonomiczne, chociażby dlatego, 
że tylko na tle swobody narodowościowej rozwi­
jać się może przemysł i handel, tak, jak tego 
rzeczywisty interes kraju wymaga. W Czechach 
jednak o ucisku jednej łub drugiej narodowości 
nie ma mowy, przynajmniej o ucisku takim, 
jaki wobec narodowości polskiej objawia sic 
w zaborze prusk m lub na Litwie. W Czechach 
idzie więc nie o usunięcie ucisku, ale raczej 
o ustalenie zmienDjab, to w tę, to w ową stro­
nę przechylających się wpływów, o wytworze­
nie stałych stosunków i o zabezpieczenie, że 
naturalne i na własnej żywotności i sile asymi- 
laeyjnej polegające zdobycze tej c?,y owej naro­
dowości, nie będą sztucznie utrudniane lub fa­
woryzowane, aui prze/, ustrój administracyjny 
kraju, ani przez ustawodawstwo państwowe. 
W tych stosunkach porozumienie się zależy 
więc wyłączuie od dobrej woli obu szczepów, 
a nie, jak przy rzeczywistym ucisku, z góry od 
rządu, — jeśli zatem, to Czesi, to Niemcy uskar­
żają się na ucisk swej narodowości, to od nich 
samych tylko zależy, by powód do skargi usu­
nąć. Nasuwające się ważne kwestje ekonomi­
czne mają dla jednych i dla drugich, j«ko dla 
mieszkańców tego samego kraju, jednaką do­
niosłość i — byle tylko ich reprezentanci wyjść 
zdołali poza zaczarowane koło ogólników i fra­
zesów, skłonić ich po vinne do jakoajspieszniej- 
szego załatwienia sporów, celem wspólnej eko­
nomicznej pracy. (r .)

Czesi na Szląsku —  a ugoda z Niemcami.
Jeden z wybitniejszych posłów stlątkich ogłosi 

w M or. Orlice artykuł ex re niedalekiej konfe­
rencji ugod wej, w którym pomiędzy lunemi pisie 
łs k : .Pokój i zgoda będą wtedy dopiero moseboe, 
jełeli c a ł y  n a r ó d  c z e s k i  w swoich prastarych 
siedzibach, w tym zakresie, jak jege języ prawnie i 
historycznie się rozwijał, zostanie w tę akcję ugodową 
wciągnięty. Tymczaiem cóż słychaćf Rząd nowy, 
którego pierwszym krokiem będzie rzeczona konfe­
rencja ugodowa, chce poidzumienie ewentualne o- 
graniczyć jedynie na Czechach i Morawach. Zapytu­
jemy : Jest to koniekwantne i czy ma stania się 
pokrzywdzeniem narodu czeskiego, jeżeli jego o d- 
ł a m  s i l ą s k i ,  wbrew ustawom i nadal pozosta­
nie w dotychczazowem krzycząeem poniżeniu jeżeli 
na nim i na jege pobratymcach p o l z k i c h  będzie 
i w przyszłości bezprawie spełniane 7

Nie możemy pwjąć prawdziwego pokoju, jeże­
liby Szląsz zcitU teraz pominięty. Ktokolwiek iwier- 
■ *i, że k w a s t j a  s z l ą s k a  nie stoi w związku z 
tą akcją ugodową, tan niatylkn, te  dopuszcza się 
niakonsekwtacji, lecz także d»je dowód nieszcze- 
rości, podstępu i zlej woli! A jeśli powiadają, iż 
Szlązk utrudniłby rokowania cseiko-morawakie, to 
niechsj niezwłocznie zwołają o s o b n ą  k o n f e r e n  
c j ę  d l a  S z l ą s k a ,  lub nićchej przynajmniej zwo­
łanie te aa aerjc zapowiedzą.

Zresztą jast to nawet zupełnie niemoiebne, 
iżby kweitja zzląika r.e  została n*. konferencjach 
poruszoną, — ninylke skutkiem wspomnianego wy­
żej, Larcdowego, językowego i prawnego jej zwią­
zku, lecz ju t dla tego samego, ponieważ c z ę ś ć  
M o r a w ,  tak zwane enklawy morawskie leżą na 
Szląsku i podlegają sslątkiej administracji. Oba te 
kraje są administracyjnie ze sobą złączone (sądo­
wnictwo, poczta i t. d .) ; morawsko- strewski ko- 
misarjat policji*; podlega również s z l ą z k i e m u  
rządowi krajowemu, pominąwszy ju t nawet, iż księ­
stw* opawskie i j&gerndorfzzie stanowiły ongi część 
Meraw.

Jest prseto obowiązkiem wszystkich czeskich, a 
zwłaszcza morawskich posłów, mieć te obliczenia w 
pamięć i do nich s<ę ZAs‘osować Z .m carrjj przeto 
do rządu głos ostrzegający, ażeby przez iguorow.nie 
Szląska na szwank nie naraził swej akcji. Potłuwie 
■iląscy pozostawali do tej pory w rezerwie, naród 
nasz acz z nzcizkiem, mimo to spokojnie i z godno­
ścią wołał o swe prawa i wymiar sprawiedliwości. 
Czyż i tutaj ma przyjść do oitateczności 7 Jełeli rzą­
dowi istotnie zalety na zgodzie pomiędzy Niemeami 
a Czechami, to musi on swoją działalność pojedua- 
wczą tam rozpocząć, a względDie z nią nie zwlekać, 
gdzie naród zuozi olbrzymie, wprost nieilyizane 
krzywdy — na Szląsku I

Ten sim hr. Clary, gdy hył w r . 1897 pre­
zydentem rządu kraj. w Opawie, popchnięty do te­
go przez posłów słowiańskich, uważał za rzecz sto­
sowną, zainicjować po za sejmem rokowania, celem 
przyjccielzkicgo porozumienia się Słowian szląskich 
z Niemcami i nsw ,t przyrzekł był pośredniczyć w 
zwołaniu ad koc konferem j. Do tego jedn k nie 
przyszło. Widoczeie , skorzy do zgody* Niemcy, 
odrzucili a priori każdą taką konferencję ugodową. 
Dlatego to zapewne br. Clary milczał wtedy, 
gdy w sejmie szląskim słowiańscy posłowie posta­
wili byli znany wniosek o wybór t r w a ł e j  k o n i -  
«j  u g o d o w e j ,  ewentualnie domagali się zwoła­
nia pozasejmowej konferencji ugodowej.

Wnioski te odrzucono a  limine, ozem dano 
pewód do wystąpienia posłów słowiańskich ze sejmu. 
Gdy później ci wrócili i swój wniosek ponowili, ten 
został znów a limine odrzucony. Dzisiaj w interesie 
n i e m i e c k i e j  m n i e j s z o ś c i  w Czechach i na 
Morawach, rząd sam bierze akcję ugodową w swe rę­
ce. Nie jeitte jego obowiązkiem, uczynić to sa- 
910 w interesie Słowian szląskicb, C z e c h o w  i 
P o l a k ó w ,  którzy acz stanowią tam w i ę k s z o ś ć  
ludności, są jednak w swej ojczyźnie Darjaaami i

hektami 7 R.ąd m u s i  przete i na Szląaku wziąć 
akcję ugodo*vą w swe ręce. A nie uczyni tego, to 
przyjdzie kolej aa postów czeske-morawskich. Ci 
przecież nie mogą dopuśeić się ciężkiego grzechu 
wobec swojego k.du na Szląaku 1 I wówczas kwe -  
s t j a  a i l ą s k a  stanie się kamieniem probierczym 
niemieckiej pojednawczości.*

" \ V  o j  n  a .

Lwów 97 stycznia.
Urzędowe telegramy angielekie zachowują od 

kilku doi tajemnicze milczenie o wypadkach na wi­
downi wojny i dopiero wczoraj telegram jenerała 
Bullerz doniósł, ii Bjerowie zdobyli napowrót wyr­
wany im przez Anglików Spionskop. Milczenie to 
jest bardzo wymownem. być może nawet, że mi­
nisterstwo wojny otrzymało depesze od j»n. Butlera, 
ale nie chce ich ogłaszać, aby me wywoływać je 
czcze większego przygnębienia wśród ludność, i nie 
powiększać liczby niezadowolonych, którzy występują 
przeciw rządowi z tego powodu, że nie znając sto- 
auaków w Afryce, wdał się w niebezpieczną wojnę, 
jedynie dlztego, aby Chamberlain mógł na swych 
akcjach wię ej mieć zerobku.

Prywatne depesze natomiast donoszą o usta­
wicznych tlęska h Anglików, a d e p e iu , która 
wezortj naacszla z Pretorji do bruksuli, donosi, że 
c a ł a  a r m j a  j e n. W a r r e n a  z o s t a ł a  z u ­
p e ł n i e  z n i s z c z o n ą .  Widocznie zdobycie Spions 
kopu było tylko zasadzką ze strony Boerów. Od­
dali oni ten punkt, aby Warrena zwabić dalej ku 
swoim posterunkom i otoczywszy go zewsząd, po­
bić na głowę.

W b i t w i e  t e j  m i e l i  A n g l i c y  — 
według tej depeszy — s t r a c i ć  8 0 0  z a b i ­
t y c h  i 1 . 5 0 0  w z i ę t y c h  d o  n i e w o l i .  
N a d t o  w r ę c e  B o e r ó w  d o s t a ł o  s i ę  
1 7  d z i e l  a n g i e l s k i c h .  B o e r o w i e  ś c i ­
g a l i  A n g l i k ó w  a ż  d o  o b o z u  W a r ­
r e n a .

Z łaje się, że bitwa ta będzie już rozstrzygająoą 
że zakończy tę krwawą wojnę, u  sprawiedliwość 
odnieiie zwycięstwo nad siłą.

Depesze, które nadejdą w ciągu dzisiejszego 
dnia, wyjaśnią nam sytuację na placu boju, ale 
wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się przemawiać 
za tem, że telegramy prywatne, donoszące o nowej 
klęice Anglików, zgadzają się z prawdą, a prawdę 
tę obawia się wyjawić rząd angielski. Zresztą do 
tycŁiczes o wszelkich wypadkach na terenie wojuy 
dowiadywała się Europa najpierw z depesz prywa­
tnych, a dopiero późuiej potwierdzały je depesze 
roądowe. Ta- bodzie też i z tą wiadomeścią.

Z Przemyskiego.
II. Dzisiaj, g l j  mzmy pod ręką do budowy 

łatwy kamień i tanią cegłę; gdy m»«ny do utrwa­
lenia przeróżne wytwory cementu; umiemy obcho­
dzić sic z torfem i bez względu na nieprzebrane

pokłady węgla i oleju ziemnego do wytwarzania nary 
ciepła i światła, umiemy użyć aiły elektrycznej — 
dzisiaj, kiedy nawet ruda żelazna atala się dla fa­
brykanta i konsumenta naaterjałam przystępnym, ta­
nim, a nawet powazeehnym, to dziiiaj jut, wobec 
tego wszystkiego, zapotrzebowani1* i wartość drzewa 
tak materjałowego jak paluego, zeszła ad  fHMHfHMfH. 
I śmiało rzec m ożna: nie długo, a baz lasów pra­
wie będziemy mogli aię obejść?

Rzućmy tylno chw.lę okiem na kartę Europy, 
na te kraje i p.ństwa z pradawną kulturą, a zoba­
czymy, ta  na bezgranicznych prawie przestrzeniach, 
do niedawa zalesionych, Jrisiaj: karcznnek, a z nim 
intenzywne g o s p o d a r s t w o  r o i n . l l

Wiemy przecież, bo jako goapedarze wiedzieć 
musimy, żc zaprowadzenie idealnej gospodarki le­
śnej wymiga wiele czasu, trndu i nakładu i wiemy 
również, że n a j m n i e j  się rentuje. Jeżeli więc dzi­
siaj właściciel ziemi, chcąc opędzić wygórowaue da­
niny państwowe, utrzymać siebie i rodzinę, dąży de 
racjonalnego pomnożenia dochodu ze swej roli, a 
nic mogąc, ani mając czasu czekać długo — pra­
li :>j ziemię swą zrobić b e z z w ł o c z n i e  p r o d u -  
k i y w u ą i z niej czerpać plony - -  czyż m otnr mu 
to brać zr ale, a może zakazać? Zaiem, gdzie tylko 
ziem.a nadaje aię do kultury rolnej, a gdzie tego 
szczególne jakieś puloienie i stosunki geologiczne, 
albo klimatyczne kos ieoznie nie wymagają, nie na- 
leży/gospodarza krępować w jego sposobie gospo­
darki. Tem mniej zmuszać go do gospodarki 1 e- 
ś ne j ,  przeciwnie, obowiązkiem wszystkich powo­
łanych do tego czynników jest, ułatwiać każdemu 
zaprowadzenie intenzywnej kultury i gospodarstwa 
rolnego, względnie rozszerzanie tegoż na odpowie­
dniej przestrzeni nadających się do tego karciunków.

B e z w z g l ę d n y  a t u  karczunków jaat zaiem 
reakcją szaloną — nitkiedy urzędową zapon, dla 
dobrobytu, a co najmniej w.docznom pragnieniem 
ślcpjgo i biurokratycznego egzekwowania tej już 
. p o z a e e z o n o w e j *  ustawy iasowej. Popatnmy 
się teraz na nasze górzyste podkarpackie własności 
z emskie! Iluż to wlaściciali, nawet większej posia­
dłości, nie mają tam choćby tyle ornej lub uro­
dzajnej gleby ażeby przy wszelkiaj enczędn.ści 
módz wyżywić siebie i rodzinę I A gdzież dopiero 
dochód na opłacenie podatków 7 raty banhewej P Gzy 
można takiego w'aścic:eła zmusaać, by sporządził i 
przedłożył fachov y plan Iasowej gospodarki władzy 
administracyjnej do zatwierdzenia i ścisłego zastoso­
wanie lę do n rgo . Wizak to wiele koiztujel Czy 
można wymagać, by w tych itosunkach opłakanych 
prowadzono ,recjonalną* gospodarkę w leaie, 
czy to nie jest wprost śmirs/.nem, nakazać komuś 
takiemu założenie szkółki Iasowej i wzorowe zale­
sienie z urzędu — kiedy on nie jest w może' <ci 
posadzić szczepu owocowego w ogrodzie?! Otóż 
znowu ta sama konkluzja: nie krępować bozpo-
trzebnie nikogo w sposobie gospodsrs.wa iuowego, 
chociażby nie racjonalnego, ale> koniecznej 1 dla ogółu 
nieszkodliwej; ułatwiać jednostce wypelniaaie ciężkich 
obowiązków webec państwa i kraju — ni» seko-

UBOGA PANNA.
PO W  lEŚĆ

Stan isław a Pileckiego.

wsiystkiom swój wla * p r« d e-
2 kolei, zaezel* J.JIla>ny' Potem nadełZ,y kxuf7  
odstępował iei .r !  r«p ak o w y w a n ie; mąż me
od czasu do cznan krok* riuiy1, P0018^ ’ 
Wracał spokój do d«ruCh,iwe r' clki ca,owaL 
wiary i woli rlnej J ek,i’ pod wP,yWcm 
inij -  >2 ptal duch "dna i e b l u ź “lj’ nie blu" 
««0fo ś  pragnęła: swój w Ł J ° v  T  “ T i  
nn eudzem, dziękuj z ite n  g o  £

Przy zachodzi- ileóca „ T , - 
ganek. Świeże powietrze wi0Z .T * Z ?a
zapachy dochodziły z p0ia 
krzątali się ludzie, słychać’ błłQ ,  S E T 5

iń e w ’ d ° (‘  P0U P° T ,0 ;  Q>eopedal domu i
. I r f  • L i ’1*! T  S i a n y m ,  do-

mialy kiedrś w* x°P° l0,Wych rózeg, które
Uradowało jn to ł.°*H Wt  ?Wa piramidalne.
» «  z 1  r*d° i d  " Z "  "
za to że namiętni ?y^  z wdzięcznościąw  10 , ze pamiętał o topolach, które tak lnhila

. Dostrzegła to alużba i u śm i* ^ !. • i
ni* dziwiąc się jednak echa,a 8I« rada>

— N aturalnie, le  się kochają — ktoś za­
uw ażył — przecież nanz pan taki dobry, a na­
sza p«ni takn piękna.

XI.
Niebawem rozpoczęło aię normalne życie 

w L^zyszkacb. Siderski zaczął wstawać, jak da­
wniej, o piątej rano, 1  tą jednak różnicą, że 
teraz wciąż z pola do domu przybiegał, aby 
żonę zobaczyć i nie przesiadywał godzin celych 
przy roli. Tekla rozglądała się także w swej 
kobiecej robocie, krzątała się wszędzie, trochę 
bezwiednie przybierając ton m owy i ruehy brr - 
biny Marji, której towarzyszyła zwykle w wy­
cieczkach goipodarskich.

W ogrodzie nie było nic, krom młodych 
drzewek, więc posłuszny mąż sprowadził nasion 
i warzyw różnych i kwiatów. Ptactwo nie miało 
porządnych kurników; wnet posłano do Uau i 
zaczął się wznosić wygodny ptasi gmacb. S i­
derski zkończyt był w Rydze wydział agrono­
miczny, więc go tam uczono, jak budować 
podług wymagań nowych, ztosownie do hygieny 
zwierząt. Robił plany, sam wszyztkiego doglą­
dał, w żonie obudził zajęcie.

Minęły pierwsze tygodnie, parę ostów hra­
biny Marji przyszło ducha Tekli podtrzymać i 
rozweselić. W stajni stała biała arabska klacz, 
której było zadaniem nosić swą młodą panią 
po drogach i polach. Jeździła razem z mężem 
konno godzinami calemi, zwiedzała las i fol­
wark dalizy. Dotychczas poznała jeden dom w 
ęącieaztwie, państwa Gudziewskich; nie zachwy­

ci na nim jednak, wróciła do siebie, bo me zna­
lazła u nich nic, coby ją mogło : pjąc choć 
trochę. Gospodarze to byli zwykli, prawdziwe 
mrówki, spełniające codzienną powinność bez 
żadnych ambicyj, lub szerszych poglądów.

Życie biegło zwyczajnym trybem przez trzy 
pierwsze miodowe mieziące. p an Ahksnnder 
wcią. żome w cc /y  patrzał, pytając, czy nie 
potrzebuje czego, lecz żona zadawalniała się 
wszystkiem, nic więcej nie żądała. Jednak pe­
wnego dnia wztała cierpiąca, jakaś nie swoja. 
Mąż się niepokoił, chciał po do\tora poaylrć, 
łei wie go żona wstrzymała. Nie wychodziła na 
dalzzy spacer dnia tego, siedziała w pokoju 
przy otwarłem oknie, patrzała na smutny, je­
dnostajny krajobraz, czytała trochę, gdy mąż 
był w polu i żniwa doglądał. Nazajutrz było jej 
lepiej, ale po dwóch dniach znowu opanował 
ją jakiś niepokój. K kcz arabska napróżno wy­
glądała swej pani, napróżno czekała, aby po 
zwykłym kawałku cukru dać się osiodłać. R a ­
zem z humorem traciła Tekla i gust do wszyrt- 
kiego. S edziała godzinami nieruchoma przy 
oknie, przewracając kartki jakiejś książki z nie­
chęcią, patrzała w dal wciąż przed siebie bez­
myślnie i smutno W takim stanie umysłu za- 
cięły  jaj aię obrazy z przeszłości przed oczyma 
przesuwać: widziała liczne zebrania, na wsi czy 
ŵ  mieście, widziała ludzi innych, bardziej oży­
wionych, słyszała inne rozmowy, niż wciąż te 
same o rezultacie żniw z dnia każdego, o po­
stępie w orce poi, o krowach i owcach. Gnie­

wała iię  Tekla na siebie, w duszy ł. ila siebie, 
lecz w każdej chwili, gdy już zwycięstwo zda­
wało się bliskie przychodziło ccś, co ją zno­
wu w odczarowanie pogrążało. W tej chwili 
właś ie, gdy zuów się rozmarza, wpada gospo­
dyni z narzekaniem, ie  pies ogrodnika dopadł 
do kuchni, rondel z konfiturami przewróci/ i 
wszystko poszło na marne, inkże tu z marze­
niem pogodzić p<», rondel i konfitury?

— Wyb.jcie psa, kaicie ogrodnikowi, aby 
go na dzień zamykał i dajńa mi pokój 1 — od­
powiedział? z niechęcią.

— Ale cukru zabraknie do innych konfitur.
— Poślijcie do Kiejdan.
— Pan koni nie daje, bo zwożą owies, 

trzeba do niedzieli czekać.
— To czekaj.
— Wiśnie tymczaiem rrzejrzeją.
— Więc nie rób konfitur, daj mi pokój 1
Wreszcie pewnej niedzieli Siderski, nic nie

mówiąc żonie, sprowadził doktora.
Skutek wizyty lekarza był dobry, Tekli hu­

mor powrócił. Będzie miała nową znajomość, 
nie taką powszednią, jak to gospodarstwo co­
dzienne. Przyjechał także brat Siderskiego. pan 
Alfons wraz z żona, przyjemną kobietą; mogła 
czemś się pochwalić, nie.aiowe były jej trudy 
koło gospodarstwa i estetyki w domu.

Jesień zastała Teklę uspokojoną zupełnie i 
zrezygnowaną, tylko mniej ruchliwą i dlatego 
różnym myślom podległą. Zima przeszła samo­
tnie i cicho, .pan Aleksander więcej z zoną prze­

siadywał, czytał jej głośao, wiele uwag sam  
robił i z jej rozumu ciągnął korzyści. W kwie­
tniu zjnwiła się hrabina Marja. Naturalnie, że 
jej przypadł zaszczyt, być matką chrzestną 
pierworodnej córeczki.

Wiosna i lato prędko mijały, przy nowem  
dla Tekli zajęciu, jednak i tu było ,ale*  
Wkrótce się przekonała, że sama karmić swej 
mal^j Marysi nie może, mus:ała więc przyjąć 
m am lę. W swej tęsknocie do szerszego życia, 
do wybujałych nad poziom celów, smuciła się, 
że ma z córki tak małą pociechę. Było to dzie­
cko poważne, spokojne, senne, jadło i spało na­
prze mian Tekla znowu najczęściej byli sama. 
Pan Aleksander też częściej od niej odchodził. 
Zbiór na polu był trudny, ciągłe deszcze prze­
szkadzały w robocie, urodzaj mierny, przytem  
interesa wypadły, które go razy kilka zmuszały 
do wyjazdu na d łużr. W strachu ciągłym, aby 
ubóstwianej lany na niedostatek nie narazić, 
aby nie być zmuszonym do odmówienia jej 
czegoś, żalił się biedak z wieczora i z rana, na­
rzekał wciąż na sl? czasy. Ubiegły rok jednak 
zamknął dochodem znacznie wyższym od tego, 
jaki był obliczał, starając się o rękę Tekli. Bis - 
gował widocznie in  m m ui, co jest jedyną chyba 
tmudzko-iitewską blagą; wolał, aby więcdj zna­
leziono, niż się mogli spodziewać.

(Oiąg d a ltey  nastąpi).

Śmigus największe i najtańsze pismo hu­
morystyczne. wspaniale ilustrowa­
ne przez pierwszorzędnych arty­
stów-malarzy, wychodzi we Lwo 
wie dwa rany miianieoMwe i ló

i n t

Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł.

rocznie 4 zł. 
sirlałnie. 1 W. źQ

Do kaidegt) numeru dołączony jest 
bezpłatny 

uod&tet 1 nąjnowsiemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Ha ią d a n ia  w y ay ła  A d m in i ­
s trac ja  „SMIOtUSA”

(nr. I k a S e a ń c l ia  IO)

num era okazow e bezp i nie
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wsć lustracjami lasowemi na koszt jego, przeciwne 
■tarać się u rządu o utrzymanie każdego rolnika 
przy ziemi, a to wszystko powinno być alfą i omegą 
intencji rządu

J i c y  loerscy w Im iU m .
Anglicy internowali wszystkich swoich jeńców 

Boerów w pobliżu Kapsztadu. Ogólna ich liczba wy­
nosi 384, z czego 131 w chwili zabrania ich 
w niewolą było lżej lub ciężej raimych. Natomiast 
Anglików ująii Boerzy do tej pory conajmniej 10 
razy tyle I — Pierwszych jeńców, przybyłych z Na 
talu, ulokowano w zatoee Simona na starym pan­
cerniku .Penelope* i z początku pozwolono pu- 
hliczności, od godz. 1 do 4 odwiedzać wśród nich 
swoich znajomych, krewnych itp. Utworzony w Kap­
sztadzie komitet ratunkowy Afrykanderów, zaopatruje 
jeńców w ubrani, i bielizn?, posyła im masam' 
owoce, żywność i napoje chłodząca. Wśród tych 
jeńców są reprezentowana — rzac można — 
wazystkie btopnie w ieku: od białobrodych starców
do gołowąsych młodzieniaszków, a według pocho­
dzenia składają sią z Afrykanderów, Niemców i Ho­
lendrów z okolic Johannesburga i Pretorji. Popadli 
w rące angielskie pod Eladdsgate, gdzie faktycznie 
nie więcej jak 600 Boerów, walczyło przeciw 5G00 
Anglików 1 Jenerał Kock, który garstką boerską do­
wodził, pomimo odradzania oficerów, uparł się przy 
podjęciu nierównej walki, która dis Boerów tak 
fatalnie wypadła.

W ostatnich czasach zaostrzyli Anglicy swe po­
stanowienie, dotycząca odwiedzania jeńców i dzisiaj 
jest to ju t p.awie niemożliwe. Baz na tydzień bo­
wiem puizczają na pokład ,  Penelope* wszyatk.ego 
6 odwiedzających i to najwyżej na 20 minut. A go 
rzej jetzeze wiedzie się jeńcom, przytranrportowa- 
nym z zachodniego teatru wojny. Pomieszczono ich 
w jednem skrzydle zakłada karnego —  the break- 
water convkt station, gdzie zostają pod bardzo ści­
słym, iście więziennym dozorem. Więziono ich tutaj 
przas dwie doby w otwartych wagonach dla bydła, 
a gdy sunęli w Kapaztadsie, zaprowadzono do tego 
więzienia wzród wrzasków szyderczych, wznoszonych 
przez czarnych robotników dokowych. Takie trakto­
wanie jeńców oburza oczywiście ludność afrykandor- 
ską kolonji w najwyższym stopniu a insjduje apro­
batę tylko u wpływowych Anglików. Ci idą nawet 
dalaj i domagali się np. w swej prasie, ażeby jeń­
ców więziono w oelach samotnych, iżby mogli wejść 
w siebie i zmierzyć oatą swoja zbrodnię rokoszu 
przeciw Anglji. Tylko duchownym kościoła reformo­
wanego zezwolono — na usilne ich domagania się 
— odwiedzać jeńców o każdym csaaie i wygłaszać 
dla nich kazania. Wsztlakoł obecnym przy tern być 
musi tłuuiau,, ażeby w kazaniu nie przemycono 
jakiaj zdrady stanu.

Lecz pomimo tak rozwiniętej czujności, nieda 
wno temu umknął z pokładu „Penelopy* niejaki 
de Meillon, syn komendanta Trsnswaalu. Po dwu 
dniach schwytano jednak dzielnego młodziana w po­
bliżu Kapsztadu, gdy wypoczywał właśnie w domu 
swego przyjaciela. W jaki sposób udało się mu 
było zbiedz z pancernika do tej pory nie wiadomo. 
Łatwo zrozumieć, iż podobne postępowanie z jeń­
cami zaogniło obecnie dawną nienawiść rasową po­
między Anglikami i Afrykanderami kolonji. Wśród 
tych ostatnich znajduje się też dzisiaj mnóstwo ro­
dzin, które poprostu wyrzekły się raz na zawsze 
języka angielskiego i każdego przybysza uprzedzają 
w tych domach zaraz u wstępu, ie  może Urn roz­
mawiać tylko po holendersku. Przyczyna tej niena 
wiści tkwi częściowo w bezbrzeżnej pyszałkowatości 
Anglików wobec renty białej ludności w połudn. 
Afryce. Jako wyborną ilustrację tych itoaunków 
opowiadają w Kap istadzie następujący drobny epi- 
sodzik: Dwie małe dziewczynki, Boerka i Angiel­
ka, rozmawiały o szansach wojny .Nasi muszą 
zwyci żyć — twierdziła rezolutn e mała Afrykan- 
derka — gdyż są nabożni i modlą się gorąco 1* — 
,T o  wam nie uie pomoże — odparta młodziutka 
córa Albionu — P a n  B óg  n ie  r o z u m i e  po 
h o l e n d e r s k u ! * .  Rozmowa ta przedostała się 
do ogółu i  tej przyczyny, że stroskane dziewczątko 
afrykanderskie prosiło wieczorem przy pacierzu swoją 
matkę, ażeby raczej po angielsku modlitwę odma­
wiały, gdyż Bozia nie rozumie po holendersku...

Od Administracji.
P. T. Abonentów z prowincji prosimy, aby 

w razie nieotrzymania numeru czy to .Dzien­
nika* czy .Bluezczu*, reklamowali |e na­
t y c h m i a s t  do Admlnlst acji, reklamacyj bo­
wiem wnoszonych po u p ł y w i a  48 g a d z i n  
nie będtlemy uwzględniać.

KRONIKA
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

99 Romans i Powieść.”
Na pierwtzej stronicy naszego pisma znajdą 

czytelnicy zapowiedź n o w e g o  n a s z e g o  w y d a ­
w n i c t w a ,  które dla abonentów D eiennika Pol­
skiego przemarzamy jako b e z p ł a t n y  dodatek ty­
godniowy.

t Romans i  Powieść* będzie tygodnikiem b e ­
l e t r y s t y c z n y m ,  który w wygodnym do czytania 
i oprawy formacie perjodycznego czasopisma, dostar­
czy abonentom naszym milej i pożytecznej lektury 
w ilości 104 arkuszy druku w ciągu każdego roku. 
Ofiarowując naszym prenumeratrrom tak wartościowy 
dodatek bezpłatny (w drodze prenumeraty będzie 
kosztował dla nie-prenumeratoró a  10 k. względnie 
12 k. aa prowincji rocznie) pragniemy w ten spo­
sób dać im w d w ó j n a s ó b  p r a w i e  rekompen­
satę za ulgę finansową, której doznało każde pismo 
eodsianne dzięki zniesieniu sten pla. Ten stempel 
pożerał 3 zł. 62 ct. rocznie z prenumeraty każdego 
naszego czytelnika — dziś, gdy odpadł, dajemy im 
wyborny tygodnik beletrystyczny ceny 5 względnie 
6 zł. w abonamencie. Porównanie samo tych cyfr 
wystarcza, aby Sz. Czytelnicy aabrali rzetelnego 
przekonania, że wydawnictwo D eiennika Polskiego 
aie cofa się przed znacznem ryzykiem materjalnem, 
była zdobyć sobie zadowolstie i uznanie szerokich 
kół inteligencji polskiej w kraju.

t  Romans i  Pow ieść' zaw erać będzie — jak 
to już w ogłoszeniu naczelnem ? oznaczyliśmy — ró­
wnocześnie * r z y powieści: o ryg nalne i tłumaczone.

Ż t to' będą utwory pizarzy pierwszorzędnych, zajmujące |  
fabułą a wolna od zdrożnych wybuchów dekadenckich, 
lub zuchwalycn szyderstw z drogich nam uczuć re­
ligijnych i etycznych — rękojmię tego daje trzy- 
dziestokilkoletni feljeton Deiennika Polskiego, któ 
ty nigdy nie gonit za pociytnością k o s z t e m  k o ­
r u p c j i  a e r c  i u m y s ł ó w .  Taa rodzaj karmie­
nia publiczności pozostawiamy a f e r z y s t o m  w y d a ­
w c z y m ,  których dzieli od nas przepaść bezdenna 
co do pojęć o etyca i moralności, co do misji dru 
kowanego słowa...

Djaritisz lwowski.
N i e d z i e l a  28 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Wielkie figury*, 

komedja; wieczo.eiu .Lalka*, operetka.

Kalendarz. Niedziela (28): Karola W. Wschód 
słońca a godzinia 7 rainut 42, zachód e godzinie 4 
minnt 47.

Wiadomości djecezjalne. Archidiecezja lwow­
ska obr. lać. Zmarł ks. Józef Krzeptowski, proboszcz 
w Piazowie.

Dyecezja przemyska: Administratorem ex cur- 
rendo w GhLpicach zamianowany ks. Feliks Stelzel, 
proboszcz w Kudołowicach. — Przeniesieni: ks.
Józef Grzywa, adminitrator w Sieonowie do Zaczer­
n ia; ks. Stanisław Niepokoy z Zaczernia do Biercza, 
ks. Ignacy Pyzek z Biercza do Przeworska, ks. Jan 
Jakubowski do Leżajska, ks. Jan Sękowski z Leżajska 
do Pniowa. — Konkurs na probostwo w Falken- 
bergu rozpisano powtórnie z terminem do 15 lutego 
br., a na Chłopice do 30 kwietnia br.

Nowy prezes Tow. dobroczynności w War­
szawie. Onegdaj odbył się wybór prezesa war­
szawskiego Towarzystwa dobroczynności w miejsce 
p. Brodowskiego, którego usunął jenerał gubernator, 
ssrzucsjąc mu, iż pod jego przewodnictwem Towa­
rzystwo przekroczyło zakres swojego działania. Na 
ogólną liczbę 456 glosujących otrzymali: ks. Maciej 
Radziwiłł głosów 234, ks. Jan Tadeusz Lubomirski 
gl. 158, hr. Władysław Tyszkiewicz g). 54 i ks. 
Michał Radziwiłł gł. 10. Prezesem więc ogłoszono 
ks. Maciej* Radziwiłła.

Cieszyńska Rada miejska uchwaliła jedną i  
ulic w Cieszynie nazwać ulicą Bismarcka. Jest to 
nowa prowokacja ludności polskiej w Cieszynie przez 
prnsofilów w Cieszynie.

Nowy ukaz pruski. Z Gdańska donoszą, ie  
z ministerstwa w Berlinie nadszedł reskrypt do pie- 
zydenta sądownictwa w Gdańsku, ii z dniem 1 sty­
cznia 1900 roku znosi się tłómaczów Polaków przy 
sądzie. Dotychczasowi tłómacze mogą jeszcze swoje 
czynności sprawować, ale nowi nie będą już usU- 
nowieni. Dalej opiewa reskrypt, ze gdyby się oka­
zała konieczuie potrzeba, wolno stronie lub świad­
kowi tlómacza przywołać, ale na swój koszt.

Sprawa krakowskiej pożyczki wodociągo­
wej w sumie 3,600 000  koron, została pomyślnie 
załatwioną. Wydział krajowy upoważnił Bank kra­
jowy do wydania promesy tej pożyczki Jako dele- 

miasta Krakowa bawi tutaj od dwóch dni w tej 
eprawie prof. dr. Leo.

Z Poznania donoszą, że zmarł tam hr. Stefan 
K w i l e c k i  z Dobrojewa, były poseł i obywatel za­
służony, na polu pracy narodowej.

Z polecenia policji odbyto wczoraj rewizje 
w kilkunastu handlach papieru i skonfiskowano 
wielką iloać kart korespondencyjnych s .niemoral­
nymi* widokami.

Przej achanie. Idącego placem Kapitulnym u- 
rzędnika z urzędu dla wymiaru należytości, Juljana 
Kolmana, przejechała doróżka tak nieszczęśliwie, że 
złamała mu prawą rękę.

Człowlek-zwlerzę. Mikoła i Paśka Bulycz ze 
Żmijowisk (pow. Jaworów) powzięli zamiar udania 
się na robotę do Rumunji. Posiadali jednak cztero­
miesięczne dziecko, które mogło m być w drodze 
za zarobkiem jedynie zawadą. Żeby więc pozbyć się 
owej przeszkody, Mikoła udusił chłopaka, rozbił mu 
przytem w okrutny sposób głowę i złamał rączkę. 
Okrutnego ojca aresztowano.

Podwyższenie kary. Inżyniera, p Kazimie­
ra* Mokłowskiego trybunał przed kilku tygodniami 
skazał za usiłowanie odbicia z rąk policji więźnia, 
niejakiego Siemaszki, na miesiąc aresztu. Apelacja 
podwyższyła tę karę do dwóch miesięcy. P. Mo- 
klowski rozpoczął już odsiadywać karę.

Subilmatem zatruła się wczoraj rano Marcela 
Gawlikowska 22 lat licząca praktykantka szpitalna. 
Wezwane natychmiast pogotowie ratunkowe zastoso­
wało środki zaradcze i odstawiło Gawlikowską do 
szpitala. Cły ma się tu do czynienia z usiłowanem 
samobójstwem, czy też przypsdkowem zatruciem na 
razie nie wiadomo.

Dziewczyna w kufrze. W Ludenburgu ad* 
rzył się niedawno temu daiwny, a zarazem komi­
czny wypadek. Służąca pewnego państwa zni­
knęła nagle nes śladu. Dwadzieścia cztery godzin 
szukano zaginioną bez skutku, aż stróż przywołany 
do otwarcia drzwi od pokoju służącej, zwiócił uwagę 
na duży kufer, stojący w kącie. Podniesiono wieko 
i ku niemałemu zdziwieniu njrzano skuloną w nim 
za strachu dziewczynę. Wyciągnięto ją i mimo roz­
licznych pytań, niepodobna było się dowiedzieć, co 
służącą, traktowaną jak najlepiej przez stużbodawców, 
skłoniło do schowania się w kufrze.

Zmlstyflkowany gubernator. P m z  omyłkę 
urzędu pocztowego w Albanie, został gubernator 
stanu nowojorskiego tymi dniami w zabawny spo­
sób zmistyfikowany. Pod adresem : .Jego eksce­
lencja gubernator* nadano tam wiele listów. W je 
dnym z nich znajdował się rachunek za litografje, 
sztalugi do obrazów i druki. Sekretarz otwierający 
listy, myślał zapewne, że jest to rachunek wybór 
czy komitetu republikańskiego za przedmioty dostar­
czane podczas kampanji wyborczej. W drugim je­
dnak liście było wezwanie do jawienia się na pró 
bie: .Jego ekscelencji gubernatora*, a w inuym 
znowu wezwanie do destaiczenia włóczni, topora 
bojowego, czterech armat starożytnych, saafy aa 
książki, antycznego pianina i wielu jeszcze przed 
miotów. Sekretarz pośpiewy! do gubernatora i za­
pytał, co znaezą te zaproszenia i te wezwania. Ten 
oświadczył, łe  nic o tern wszystkiem nie wie. Osta­
teczni! ku uciesze obu panów okazało s ię , ie 
wasystkie listy adresowane były do członków i kie­
rownika bawiącej w Albanie trupy aktorskiej, która 
grała komedją pod tytułem: .H is Ezcellency the
Gourernor*.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 12 arkusz zaj­
mującej powieści Piotra Salesa p. t. „ T a j e ­

m n i c a  c y r k u “

--- - -

Humorystyczny kalendarz .Smiguaa*, wy*
dany nader ozdobnie, zawierający znakou cie opn - 
cowaną część informacyjną, bogaty dzkł litrraci:, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nanywać p; lc • 
raterowie Deiennika Polskiego po eesio a n i ,  ... o r j 
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* I. lwowski Klub oytrzystów, dnia 3 lutego b. r. 
urządzi wieczorek z tańcami w sali Domu narodnegc. 
Sądząc z dotychczasowych zabiegów komitetu, wieczorek 
wypadnie pod każdym względem zadowalająco. Zapro­
szenia i bilety po cenie 2 kor. od osoby (familijny dla 
4 osób po 6 kor., akademicki 1 kor.) nabywać można w 
lokalu Klubu (Sokoła 1. 3) codziennie od godziny 6 —8 
wieczorem, a  w dniu wieczorkn przy kasie.

* Rspe. toar teatralny. Teatr lar. Skarbka. Dziś w 
niedzielę o pół do 4 popołudniu .W ielkie figury*; 
wieczorem o pół do 8 po raz 16 .Lalka* ; w poniedzia­
łek po raz 2 .Św iat nudów*.

* Dobra rada jest dragą. Tym razem jednak jesteśmy 
w polożenin dać szanownym czytelniczkom dobrą radę, 
ale która jest tanią. Proszę wziąć n swego knpea paczkę 
Qu&ker Oats — amerykański zmiażdżony owies — i pro­
szę sporządzić nsstępnjącą legami uę: Do pół litra zago­
towanej cokolwiek osolonej wody, wsypać 12 dekaQu&ker 
Oats i zostawić 10—15 minut do przegotowania, aż le- 
gumina zgęstnieje (podczas gotowania przemięszać) i po ­
lać takową zimnem mlekiem i posypać cokolwiek cukrem 
miałkim. Regularne użycie tej potrawy, na śniadanie 
jakoteż na kolację przyczyni się do zdrowia całej familji, 
bZczególDiej dla dzieci jest przydatnym.

* Wieczór styozDlOwy odbędzie się dziś w sali 
jGwiazdy* na dochód budowy kolumny Mickiewicza we 
Lwowie. W wieczorze wezmą udział także siiy artystyczne jak 
p p .: Zapolska, Szydłowska, Chulawski, Grabiński. — Pro­
giem  jest nadzwyczaj zajmujący,

* Z Towarzystwa polltechnloznaga. W poniedziałek 
dnia 29 styezma b. r. odbędzie się wycieczka celem zwie­
dzenia pawtlanu przeznaczonego na wystawę paryską. 
Wydział główny sp ra sz a  członków Towarzystwa, b r  ra­
czyli się zgromadzić w dnin wymienionym o godzinie 
6 wieczorem przed pałacem Biesiadeckich plac Halicki.

* Bilety na ba! 28, z którego dochód przeznaczono 
na cele oświaty w kolonjach polskich, nabywać można 
w niedzielę od godziny 10 rano do 5 wieczorem w lo- 
kaln Tow. handlowa-geograficznego, Chorążczyzna 17, za 
okazaniem zaproszenia

■ Pawszechna wykłady uniwersyteckie. Dziś wykła­
dać będą następu ący prelegenci: 1. W czytelni kolejowej 
koło dworca czerniowieckiego od godziny 5 —6, dr. Glą- 
biński: , 0  kwebtji społecznej*. 2. W Stuw. .Jedność*, 
nlica Piesza 1, od godziny 5 —6 dr. Stablewski: , 0  ka­
rze i środkach karnych w rozwoju historycznym*. 3. 
W Stowarzyszeniu .Skała* ulica Mickiewicza 28, od go­
dziny 5—6 Lityński: ,Z dziejów sztuki: Nauka o stylach 
starożytnych*. 4. W instytucie fizycznym, nlica Długosza 
8, od godziny 6 —7 dr. £ m s t: . 0  gwiazdach i sposobach 
ich poznawania*.

Zmarli:
Aleksander K a l i a c h ,  rewident kolei państwowych, 

zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 70.
W Tuchłowie zmarł ks. Tomasz S t u p n i c k i ,  gr. 

kat. kapłan jubilat, w 80 reku tycia, a  55 kapłaństwa.

N o t t i  i r a c t i e  i artystyczna.
Z teatru. Onegdaj odśpiewano przy zapełnio­

nym amfiteatrze Żeleńskiego .Goplanę*. Pozosta­
wiając fachową ocenę opery tej naszemu recenzen­
towi muzycznemu, zaznaczamy tylko, że soliści i 
chóry wywiązali się se swego zadania z pewnym, 
że się tak wyrazimy, pietyzmem dla polskiego kom­
pozytora i że wystawa opery, jak na nasze stosun­
ki, była świetna w calem tego słowa znaczeniu. 
Dziś .Goplana* będzie odśpiewaną po raz drugi.

Szczęśliwy miała pomyal dyrekcja, wznawiając 
.Świat nudów*. Wyborna ta komedja Paillerona, 
pamięta bez zaprzeczania lepsze czasy naszej sceny; 
choć nasuw eją nam się mimowoli porównania pe­
wne co do dawnej obsady ról, to jednak przyznać 
trzeba, że i wczoraj słuchało się .Świat nudów* 
z lubością, jakiej się doznaje wobec wycieniowanej 
do najdrobniejszych szczegółów gry artystów, co 
jest swoją drogą niezbędnem w e francuskich koma- 
djach, pełnych finezji i subtelności w traktowaniu 
szczegółów. W poszczególnych rolach wyróżnili s ię : 
w pierwszym rzędzie pna Ogińska w roli Zuzanny. 
Miała ona wiele chwil szczęśliwych wczorajszego 
wieczora, zwłaszcza w akcie trzecim oddala scenę 
z Rogerem z wielkiem przejęciem. Poprawną, nie­
mal .stylową* byle pani Cichocka w roli księżnej 
de Reyiile ; mniej szczęśliwą była j an Zapolska jako 
hrabina de Corau. Rola sztywnego Rogera znalazła 
dobrego interpretatora w p. Hierowskim. Dobry był 
p. Woleński jako Bellac, bałamut. Wyborną zako­
chaną parą małżonków byli pp. Wostrowski i Sta- 
chowiczowa. Dobrą Angielką p. Ordon. Mniejsze 
role znalazły dobrych wykonawców w pp. Feldma­
nie, Jaworskim i Ki szewskim, oraz w pani Kwie­
cińskiej. Wystawa była staranna.

Pani Mira Hellur występuje obecni': w ope 
rze warszawskiej. Publiczność przyjęła znaną śpiewa­
czkę bardzo sympatycznie, jednakże prasa nie bardzo 
zachwyca się śpiewem pani Heller. — Oto co pisz* 
sprawozdawca R u rj. Code. o występie pani Heller 
w Aidzie:

.Co się tyczy oddania partji wokalnie, Amne- 
ri8 pani Heller nie mogła nas zadowolnić. Głos ar­
tystki, forsowany dawniej nieopatrznie w partjach 
nieodpowiednich, sta! się obecnie nierównym w skali, 
słabym w medjum, krzykliwym w wyższym rege­
strze, a sztucznie zgrubiałym na nutach niskich. 
Taki materjał głosowy zmusza śpiewaka do szuka­
nia efektów na paru nutach dobrze brzmiących, do 
korzystania z każdej sposobności ujawni-nia ich 
pełni, do lubowania się — że tak powiemy — wy­
godną pozycją. Nie idzie to na korzyść partji, tern 
bardziej, jeśli jak w roli Amneris rozwija się par- 
tja ta na skali szerokiej, frazami rozciąglemi i z 
wyrozumowaną gradacją siły. Wczoraj frazy te rwały 
się ciągle — przerywane krótkim oddechem, rwały 
się — zanikaniem w brzmiących potężniej zespo­
łach, lub żie rozmieszczone ns granicach regestrów 
głosowych*.

Wieczór kw artetow y gal. Towarzystwa mu­
zycznego obudził wielkie zajęcie. Profesorowie kon­
serwatorium, tworzący wyborny ansambl, wykonali 
kwaitet smyczkowy Betthovena f dur op. 18 i kwar­
tet fortepianowy g mol Brahmsa. Wykonanie obu 
tych kompozycyj było nad wyraz staranne. Kwartet 
be thoTenowski wykonany przez profesorów Wolf* 
thala, Sladka i Jackla, tudzież p. Bereźnickiego, 
wyszedł przejrzyście, ze subtelną delikatnością w pia­
nach. Andante zwłaszcza, dzięki doskonałemu wy­
konaniu, wywołało szczery zachwyt. Potęga smutku, 
jaki cechuje ten ustęp kwartetu, ogrom natchnienia, 
obudziły zapał wykonawców.

Zakończył produkcję kwartet fortepianowy 
Brahmsa (prof. Kurz, Wolfjthal, Sladek, Jack!). 
Choć jego część pierwsza nie mogła być po jedno- 
razowem wykonaniu dokładnie zrozumianą i oce­
nioną i nie odrazu przemówiła pięknym artyzmem 
budowy i choć część druga przeszła bez wybitniej­
szego wrażenia, to jednak andante i finale porwały 
słuchaczów. Dwie te części, andante dla szla­
chetnego i głębokiego śpiewu, który przeplata 
genjalne marziale, — finale dla sympatycznego, peł­
nego werwy motywu, zjednały wszystkich dla mu­
zy Brahmsa, we Lwowie tak mało znanej i ce­
nionej.

W wieczorku brała udział pianistka p. Zofja 
Naimska z Wiednia i podobała się ogólnie.

Znakomity Śpiewak belgijski Ś i z t e r m a n z
zjedzie z początkiem lutego z koncertem do Lwowa. 
Towarzyszyć mu będzie wyborna pianistka Lina Meyer.

Izba sądowa.
Lwów 26 stycznia.

CO lis t otwarty).
Na początzu popołudniowej rozprawy trybunał 

ogłosił uchwałę w sprawie licznych wniosków, po­
stawionych onegdaj przez oskarżonego. Niektóre z 
tych wniosków uwzględniono i dopuszczono świad­
ków cytowanych przez Muszyńskiego, aby mu nie 
stawiać przeszkody w zamierzonym przez niego do­
wodzie prawdy.

Potem odczytano różne dokumenty odnoszące 
do sprawy między nimi zeznania urzędnika Fiorjanki 
Sochackiego, bardzo nieprzychylne dla oskarżonego. 
Sochacki opowiada, że Muszyński każdego zaznajamiał 
ze iwoją żoną i upoważniał do roimawiania z nią za 
parawanikiem, że raz sam zachęcał laakowicza do po­
całowania swej żony, wreszcie że sam Muszyński 
nie jest bynajmniej wzorem wierności małżeńskiej, 
bo bywał w miejscach, w których bywać nie po­
winien i nie był od tego, aby bałamucić mężatki.

Osk. Muszyński żąda, aby ten świadek powtó­
rzył te zeznania pod przysięgą. Zdaniem oskarżonego, 
na to nie stsnie mu odwagi, bo jego zeznania są 
podłem oszczerstwem. Człowiek ten był dawniej 
chłopakiem piekarskim, potem dostał się do aseku­
racji, naciągał oskarżonego na pieniądze, jest .soli- 
terem i pijawką*.

Z innych dokumentów wypływa, że Muszyń­
ski uiszcząc się na Isakowiczu, poszedł do p. So­
kołowskiego, o którego córkę starał się Isakowicz i 
radził mu, by córki nie wydawał za karciarza, bi- 
lardzistę i złodzieja, który romansował z jego żoną 
i miał z nią nieprawe dziecko. Wobec tego 
p. Sokołowski zakasał bywać u sieDie p. Isako- 
ko wieżowi.

Odczytano takie zezuania ks. arcybiskupa Isa- 
kowicia. Znał on Musryńskiego od dziecka i wspie­
rał go mzteijainie i moralnie. Po znanych smut­
nych aferach wpadł raz Muszyński do domu arcy­
biskupa, wyciągnął rewolwer i groził, że zabije bra­
tanka arcybiskupa, a był wtedy w takiem rozdrażnie­
niu, łe  mógł czyn wykonać. Domagał się, żeby 
ks. arcybiskup wplyBął ns to, by jegc bratanka 
przeniesiono za Lwowa. Dodaje jeszcze świadek, że 
Muszyński sam przychodził z żoną ao jego bratau 
ka; świadek uważając to za niewłaściwe, wyprosił 
sobie te wizyty.

P r z e w. Co pan ma do powiedzenia na te 
zeznania? Dlaczego pac odwiedzał a żoną p. Isak.?

O sk. Przypisuję te zeznania starszemu wiekowi 
i słabszej pamięci ks. arcybiskupa. Pan Isakowicz 
sam nas zapraszał do siebie, abyśmy otrzymali bło­
gosławieństwo z rąk stryja. Tak było po naszym 
ślubie, tak było, kiedy moja żona była w stanie po­
ważnym ; wówczas nawet dał jej ks. arcybiskup 
obrazek. Raz był p. Antoni łBak. ciężko chory — 
ja z żoną przechodziłem koło jego mieszkania, dla­
czegóż nie miałem odwiedzić chorego przyjaciela? 
Zresztą zaraz za ś.ianą mieszkała jego rodzina. Ro­
bione mi s tego tytułu zarzuty uważam za nie­
właściwe.

O godz. pół do 8 przerwano rozprawę do dnia 
następnago.

LwÓW 27 stycznia.
Na poeiątku rn*. prawy cU. D attniaki

ornajmis, że p. Sochacki, któremu wczoraj sarzucił 
by) oakarżony, że nia miałby odwagi swoich zeznań 
w lądzie powtórzyć, mimo choroby przybył dorożką 
i pragnie złożyć osobiście świadectwo. Trybunał po­
stanowił teł go przesłuchać.

P. S o c h a e k i ,  urzędnik Florjaaki, opowiada, 
ie p. Muszyński zaznajomił go ze swoją żoną w 
.Sokole*, kazał mn ją  bawić, a potem wpakował 
do dorożki i zawiózł do siebia na kolację do domn. 
Świadek należał potem do tych gości, którzy z panią 
Muszyńską byli bardzo poufui.

P r z e  w. Jak pan to rozumie .poufni?*
Ś w. To znaczy, łe mówiła z nami o rzeczach,

0 których się zwykle w towarzystwie kobiety nie 
mówi. P. Muszyński Sam prosił gości, aby bawili 
jego żonę, bo ona się nudzi. Raz jak był p. Isako- 
wicz chory po operacji gardła, w obecności mojej
1 p. Haniszewskiego w domu chorego, rzekł p. Mu­
szyński : .No Antoś tyłeś się wycierpiał, posinnaaj 
moją żonę.* O ile pamiętam powtórzyło się coś ta­
kiego jeszcze raz w sklepie.

P r z e w. Pan powiedziałeś w śledztwie, że p. 
Musz. używał swojej żony za reklamę? Jak pan to 
rozumiał ?

Ś w . Każdego, kto przyszedł z Isakawiciem, 
przedstawiał p. Musz. swojej łonie, a ponieważ ona 
była bardzo sympatyczna i rozmowna, więc teł każdy, 
kto ją poznał, wnet przylgnął do tego lokalu.

P r s e w .  1 pan taż przylgnął?
Św . Ja miałem inne powody tam bywać, bo 

przer panią Musz. poznałem jej kuzynkę, moją dzi­
siejszą żonę.

Tu świadkowi, który niedawno przebył opera­
cję i widocznie zaledwie trzymał się podczaz ze­
znań na nogach, zrobiło aię bardzo słabo, poprosił 
o szklankę wody i prawie zsunął aię z krzesła. 
Natychmiast zaczęto go cucić i wyprowadzono z 
sali na świeże powietrze. Skoro tylko świadek aię 
oddalił, osk. Muszyński serwal się te  swego krze­
sła i z oburzeniem zawołał:

To nędzny człowiek I
Pr ze w. Surowo upominam pana, łsby aię 

inaezej zachowywał, bo inaczej będziemy rozprawę 
prowadzić w pańskiej nieobecności. Co pan ma do 
zauważenia na te zeznania?

Os k .  Naprzód to, że to nie był parawanik, 
lecz kantor oszklony. Co do tego, jakobym kazał 
ctlować moją żonę, tego ani zaprzeczam, ani po­
twierdzam. Nie przypominam sobie takiego faktu, 
ale choćby i aaszedl, byłby to tylko znak prawdzi­
wy mojej przyjaźui.

P r z e w. Ale może to było niewłaściwe.
O a k. Może być
Wprowadzony napowrót aa salę św. Sochacki, 

zeznaje jeszcze, że p. Isak -wicz płacił także bibki 
tak sv-oim kolegom, jak i p Mus yńskiemu, był 
nawet hojnym, gdy miał pianiądze. Raz bawiono 
się za rogatką z inicjatywy p. Musz., p. Musz. za­
płacił tylko raki i zawołał: .Antoś płać za resztę*. 
Antoś mruknął: .Psiakrew! chce, żebym płacili
lecz pożyczył od świadka kilka złotych i zapłacił. 
Miedzy lanemi opowiada także p. Sochacki, łe  
wszysteich to zdziwiło, gdy raz p. Musz. postał 
p. Isakowicza po swoją młodą żonę do Stanisła­
wowa.

Ś w . S z w e j k o w s k i ,  starszy urzędnik
Fiorjanki, łeznaje, ie  p. Muszyński raz przybiegł 
do niego i domagał aie, żeby p. laakowicza od­

dalono , czego naturalnie świadek nie n  ógł u- 
czyoić.

Św. ki. Wiktor W o j d a g, z Litwy, opowia­
dał naprzód, łe  kiedy go wydalono z Roaji, ks. ar 
ayb. Isakowicz dobroczynnie przytulił go i wyzna­
czył mu mieszkanie przy kapituła ormiańskiej. Tam 
poznał świadek p. Antoniego łBakowicsa, który był 
już wtedy urzędnikiem asekuracji. Raz poszedł świa­
dek do asekuracji zapłacić ratę aa folwark SS. Be­
nedyktynek na Pohnlance, którego był sm ądcą. 
Rata wynosiła 15 zł. Kwotą tę odebrał p. Antoni 
Isakowicz, lecz ponieważ na policę trzeba byłn jakiś 
czas czekać, świadek cdszedł, uprosiwszy p Anto­
niego, aby sprawę san. załatwił. Tymczasem on po- 
licy przez parę tygodni nie odnosił. Kiedy wreszcie 
przyszło do zdawania rachunków ka. arcybiskupowi, 
zauważył tenże brak policy i troszkę zbeaztsl świad 
ka, który zirytowany posiadł natychmiast do ase­
kuracji i zażądał policy. P. Antoni Isak. dowie­
dziawszy się o co chodzi, po kilku minutaoh po­
licę oddal, mówiąc, łe  przedtem jaszcze nia była 
gotowa.

Św. P i l a r s k i  były członak .Echa*, słyszał 
od p. Szychulskiego, że p. Isakowiczowi, jako skarb 
nikowi tego towarzystwa, brakowało przy oddawa­
niu kasy 300 zł., która jednak pobył zaciągnąwszy 
połyozkę w asekuracji. Tego rodzajn nieporządki 
trafiały si? jednak ze wszystkimi kasjerami i przy­
toczony przez świadk> fakt ma przsazkadzał mu 
wcale, że w roku następnym został, p. Isakowicz 
wiceprezesem.

Św. M a u t h n e r ,  przesłuchiwany co do trze­
źwości p. Trzcińskiego zeiusje na korzyść p. Trze. 
i tylko przez pomyłkę wyrywa mu aię zdanie . i  był 
po największej cz;ści przytomnym .. nia, me, wogóle 
był zawsze przytomnym*. Na zapytanie czy może po­
dać jakie daty co do tego, ezy p. Trze. bywał pod 
.dobrą datą*, odpowiada, że aie.

Św. Anna Bu k a ł o, kucharka u pp. Muszyń­
skich, opowiedziała, jak raz przyszedł p. Tncińaki 
tak pijany łe  .o  śmierci nia pamiętał* i wtedy da­
wano mn syfony i esarnej kawy, łehy go .odraziło*.

Rozprawę przerwano do 5-tej popot.

Newroza religijna.
( Z  tajemme klasstoru).

LWÓW 27 stycznia.
Stał się fakt bezbrzeżnego, średniowieozuego 

fanatyzmu. Opia jegu ni«ch będzia przestrogą, ku­
błem zimnej wody na przeczulona nerwy.

.  ••
Bohaterką opowieści, przypominającej hiatorję 

współczesną x Barbarą Ubryk, jest młoda, ładna, a 
przytem zamożne hrabianka. Jej majątek osobisty 
wynosi 50 000  zł.

Ojciac jej, znany w Galicji obywatel aiamski, 
owdowiawszy, oddał ją  do klasztoru w JaJowcu.

Niebawem po śmierci jej matki, nmarl i jej 
ojeiec, miaanjąc testamentem opiekunami nieletniej 
trzech swych przyjaciół, obywateli ziemskich. Opie­
kunką naturalną jest jej ciotka, baronówna Z. Opie­
kunowie oi pozostawili ją w Jazłowcu, widząc tam 
dbałość •  jej wychowania. Na wakacje zabierała ją 
do siebie ciotka. W Jazłowcu te ł ukończyłt h ra­
bianka przed dwoma laty bardzo ntaraaną eduka­
cję, wychodząc stamtąd jako panienka pełna krasy, 
bardzo uzdolniona, tylko delikatnego zdrowia.

Po opuazczanin klasztoru, mieszkała hrabianka 
jakiś czat u eiotki swej, czująo aię tana bardzo 
szczęśliwa. Ala nacie bes ftadn.j pmycoynr «pu*ci)» 
ciotkę i zamieszkała w sąsiedztwie n jednego a swoich 
opiekunów, barona Y Tam było joj również bardzo 
dobrze, ala niebawem i tam jej aię sprzykrzyło i 
zażądała, aby ją odwieziono do opiekuna p. Z. Żą­
daniu jej uczyniono taż sadość, a opiekun Z. 
uwzględniając zmienność gustu swojej pupilki, do­
kładał wszelkich starań, aby jej pobyt w swym do­
mu uprzyjemnić. W cilka miesięcy pośniej pojecha­
ła hrabianka na Wołyń do swych krewnych, było 
te w styczniu r. 1899, a stamtąd na karnawał do 
Krakowa, a następnie do Paryża. Z Paryża powró­
ciła hrabianka w pierwszych dniach eserwca na 
Wołyń, skąd w sierpniu otrzymał od niej opiekun 
Z. list całkiem niespodziewanej treści.

« »A
Oto, co mniej więcej pisała hraoianka:
.Żyję na święcie jnż 22 lat i dosyć go już 

nżylsm. Świata bliżej poznać nie pragnę. Przyszłam 
do przekonania, że tylko klasztorne życie może mi 
dać szczęścia. Od dawna mam .wokację* do kla­
sztoru i to t y l k o  do J a s l o w i e c k i  ego.  Tam w 
tych eichych, kochanych murach pierwsze dni maj 
młodości przeszły: kocham tan klasztor jailowitcki. 
A do przełożonej zakładu matki Darowakiej ezuję 
tęsknotę toraz większą i (oraz bardlisj mną owła- 
dejącą*...

List ten kończy się gorącą prośbą do opieku­
na, aby jej pozwolił, by mogła jako świecka zamie­
szkać do swej pelnoletności w klasztorze jazłowie- 
skim.

Wkrótca po tym liście przyjeehaM nrabianka 
do opiekuna T.

Czy traść tego lista była pisana pod wpływem 
szczerego powołania do klasztornego tycia, tzy pod 
wpływem chwilowego kaprysu, do których charakter 
hrabianki był bardzo skłonny? — trudno odgadnąć. 
Mimo to opiekun, szanując życzenie swej pupilki, 
porozumiewał się ze wapółopiokunami i z oalą jej 
rodziną co do tego projektu.

Wynikiem tych porozunaiewań było zgodne po­
stanowienie :

Pozwolić hrabianes zamieszkać w klasztorze 
jazłowieckim przez dwa lata, jako świeckiej; decyzję 
zaś co do wstąpienia do aakonu na stale pozostawić 
jej do czasu, gdy pc uzyskaniu pełno) mości, dobrze 
ten krok wprzód rozważywszy i wypróbowawszy się, 
będzie mogła aatna rozstrzygać o swym losie.

Decyzją tą hrabia ka była uszczęśliwioną. Za­
częły aię wizyty pożegnalne. Wyjazd do Jazlowea 
miały poprzedzić kilkudniowe rekolekeje w k l a ­
s z t o r z e  SS. F r a n c i s z k a n e k  we L w e w i s .

■ a
...Już tylko kilka dni do wyjasdn. Hrabianka 

bawi na rekolekcjach u Franciszkanek. Do Jazłowca 
ma ją odwiotć opisana Y...

I tu zaczyna aię właściwa, dsiwna i bardzo 
smutna hiatorja; to, co powyłaj by.o, to tylko pro­
log cbarakteryaujący... z a a u g e s t j e n o w a a ą .

•a •
Kiasztor Sióstr Franciszkanek od niedawna po­

wstał we Lwowia. Reguła jego bardzo ostra. Po 
całych dniach i nocach odprawiają sakoaniao ko­
lejno modlitwy w kościele. Chodaą w sandałach, 
same sobie porządkują swe eele, szorują i myją 
podłogi. Tylko w wyznaczonych chwilach wolno im 
mówić do siebie, a zresztą prócz modłów panuje 
tu ciągle milcaeaie. Zajęcia zakonnie* nie mają ła ­
dnego : K l a s z t o r  j e s t  p o ś w i ę a c n y  wy ł ą -

W ik t o r  R u d o lf  K a p k o Nowo otwarty

L w ów  H alicka 12
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e » n n  m o d l i t w i e  i r o z p a m i ę t y w a n i e m ,  
z a d a ń  s a m a r y t a ń s k i c h ,  l u b  w y c h o w a -  
w e * J c h n *e p o s i a d a  ż a d n y c h .  Na  o s o b y  
s l s b s z e | o  z d r o w i a  ł y o i e  t a k i e  m u s i  o d ­
d z i a ł y w a ć  b a r d z o  u j e m n i e .

W arunkiem przyjęcia kandydatek „wokacja* 
i majątek osobisty.

Prócz klasztoru Sióstr Franciszkanek we Lwo- 
rf'e’ *4 j«go filje w Wiedniu i Markburgu, a jens- 
relną ich przełożoną, jest prietotona lwowskiego 
klasztoru, matka Morawska.

... O godzinie omówionej, punktualnie, zadzwo- 
opiekun Y u bramy klasztornej, aby odoorać 

bW°J4 pupilkę.
Matka Morawska przyjęła go komplementami, 

sic na zapytanie, esy h.abianka do wyjazdu gotowa, 
odpowiedziała z uśmiechem: , Niech aię pan nie
ł tT|uje, ona nigdzie nie wyjeżdża, tu zostaje, bo

^ s i t p u j e  do ... n a e z e g o  z a k o n u ,  do SS. 
r ' s n c i a i k a n e k ‘ .

Można sobie wyobrazić zdziwienie opiekuna.
, ®sjwyższym stopniu zaniepokojony prosił on o 

widzenia się z swoją pupilką Stolo się zadość jego 
*jczetiu; przywołano hrabiankę, a pierwsze jej sio* 
wa potwierdziły to, co powiedziała przełożona: ,Ja  
u' |d  ;i< nie jadę, tu mi się podoba, więc tu też 
zostaję na cala ły.ie.*

Rozpoczęła aię bardzo ożywiona dysputa. Opie­
kun iwracał uwagę swej pupilki, że przecie c s u ł a  
p o w o ł ■ i  i e , dające aię zresztą wytłumaczyć, 
do k l a e i t e r u  w J a i l o w o u ;  objaśniał ją, że 
reguła SS. Franciszkanek nie jsst dla niej stosowną, 
bo wymaga wielkiego zasobu sil psychicznych i fi­
zycznych, a o n a  j e s t  w ą t  e g o  z d r o w i a ;  a 
wreizcia nie taił zdumienia z powodu nagiego upo­
dobania pupilki do klaastoru Franciszkanek, a zapo­
mnienia o Jatlowcu — ais nic nie pomogło. Skoń­
czyło się na tem, żs pan Y odszedł i  niczem, 
oświadczając, że deje jej czas, aby się zastanowiła 
n*d alusznośoą jrgo uwag i la  przyjsdsis po nią 
Ia tydzień.

W dniu prsei sisbis oznaezonym zjawił się 
opiekun p. Y znowu przed furtą klasztorną. Maika 
Met.wska go nie przyjęła, wyszła do niego tylko 
papilka i oświadczyła, ża u SS. Francisakanek po­
zostaje.

I znowu przemawiał do niej opiekun bezsku­
tecznie, a gdy nawat była daremną i groźba,, że ją 

podstawia praw, przysługujących opiekunowi, 
zabiorze wbrew jej woli przy pomocy sądu — za 
śądal p. Y ponownie widzenia się t  matką Mo­
za waką. Alb i to nia pnyoioalu pożądanego zała 
twiocia sprawy. Przełożona uwag pana Y : że młoda 
Pupilka jest charakteru imiennego, ża  to  k a p r y s  
®h w i l o w y ,  k t ó r e g o  e t y k a  t a b r a n i a  wy ­
z y s k i w a ć ,  żo ostra reguła byłaby dla luiaj szko­
dliwą itd., itd. — nia uwzględniała wcale.

Ostatecznie oświadczył opiekun, że w racie 
sprzeciwienia się jegn woli rozpocznie natychmiast 
kroki sądowe. To na razie skutkował*. Hrabianka 
uświadczyła, żs n it chct jechać do Jazlowca, że 
jednak pojedaie ua wieś do opiekuna.

Tak się taż stało.

... Hrabianka była w domu opiekuna bardzo 
dobrze usposobioną. W czasie jej pobytu tam przy­
szły do niej w jednym tygodniu dwa listy od ma­
tki M o r a w s k i e j .  Nagle, a właśnie p. Y. byt nie­
obecny, znikła gdzieś hrabianka. Wyazla, mówiąc, 
że chce być w kościele i już nie wróciła. Włościa­
nie widzieli, jak wsiadła du lwowskiego fijakra i 
odjechała. Natychmiast zaczęto ją szukać wa Lwo­
wie i znaleziono tam, gdzia się spodziswsno - w kla­
sztor, a SS. Franciszkanek.

Stało aię to 19 grudnia 1899 r.

Pan Y. znowu się udał do klaastoru, a matka 
Murawski anosru go nia przyję a. Pokazano mu na­
tomiast hrabiankę, przybraną w zakonne suknie. 
Pan Y. widząc, że namosrami nic u swej pupilki 
me uzyska, prosił o widzenie się t  zastępczynią prza- 
łożonej, a gdy ta wreszcia przyszła, oświadczył wo­
bec niej, że na mocy awej władzy opiekuńczej żąd*, 
aby mu hrabiankę wydano i że do następnego duia 
do godz. 10 czeka jeszcze na stanowczą decyzję, ■ 
w razie nieotrzymania wiadomości pomyślnsj rospo- 
ezyna natychmiast kroki sądowe.

Do oznaczonego terminu decyzja Bie nadeszła, 
wobee czego p. Y. zawiadomił aaraz pocztą nado­
piekuńczy aąd w Stanisławowie, że jego pupilka u- 
eiekla od niego do klasztoru Sióstr Franciszkanek, 
prosząc zarazem o wydanie opiekunom dekretu, na- 
dająosgo im prawo do zabrania swej pupilki z kla­
sztoru, choćby przy pomocy policji.

W kilka godzin po wysianiu tego pisma do 
•ądu dowiedział aię psu Y., ża na skutek iuterwes- 
weacji pewnej wybitnej osobistości, zaprossonej przez 
m atk ę  Morawskę na naradę w sprawie jego pupilki, 
zgorzon* się w klasztorze na to, aby hrabianka po­
jechała na neśoiotygodniowa rekolekcje do Jazlowca, 
pocaem będzia WOgI« postąpić, jak sama zechce.

-.u L T * *  b ,Ia h*rd l° krótkotrwałą. Gdy
nazajutr, .baronów na.* . P ^ j .c h a l .  po hrabiankę,dowiedziała aię od mej, ta  ona. . .  . . . . . . się rozmyśliła, że
nigdzie me jedne i że poaostajs u Franciszkanek 
Słowa, które przy tem, jako metyw pozoatania, po­
wiedziała hrabianka, mnszą budzić zastanowienia, 
bo rzucają bardzo charakterystyczne ćwiatlu na wpły­
wy, jakie młodą panienkę otaciały w klasztorze
Sióstr Franciszkanek.

Oto mniej więcej, co powiedziała hrabianka : 
„Jak mogę ten klasztor opuścić, kiedy matk*

Morawska miała widzenia, że się rozjaśniło nad nią 
i że się jaj pokazał anioł. Tym aniołem jestem ja. 
Gdym prsyjochała do klasztoru matka Morawska 
przywitała arnis słowami: „Miałam widzenia, że
anioł mi się ukazał, a ty właśni* przyjeżdżsż — to 
ty jesteś tym aniołem...1

Opiekunowie, jak się dowiadujemy w ostatniej 
•bwili, uzyskali od nadopiekuńczego sądu w Stani­
sławowi* dekret, nadający im prawo do zabrania 
■woj pupilki z klasztoru nawet przy pomocy władzy 
policyjnej, — sic mimoto sprawa nie jest jsizcze 
ukończoną, bo opiekunowi* nie ehcą się ehwytać 
tego gwałtownego, choć prawnego sposobi, mając 
weiąż je n e u  nadzieję, ł t  przyjdzie de ugody.

Nikt nam nie może zarzueić, ża nia jesteśmy 
szczerymi katolikami i właśni* dlatego, żs nimi je­
steśmy, uważaliśmy u  nasz publicystyczny, obywa­
telski obowiąuk tę sprawę poruszyć. Niech władza 
kośeislne dowiedzą się o tem, niech tą sprawą bu­
dzącą tyle poważnyth reflekayj, u jm ą zię energicznie, 
aby w parlamencie i w sejmie nie ekuała się po­
trzeba omawiania tego taktu.

ip i
Wiedeń 95 stycznia.

W Burgu ceurskim już od kilku tygodni od­
bywa aię dokonywany przez ochmistrza dworu ar 
cyksiężnej Stefanji, hr. Chołoniewskiego i najwyższy 
urząd oehmistrzowski cesarski spis wszystkich rzeczy, 
znajdujących się w apartamentach arcyksiężnej 
w Burgu i w zamku laienburtaim , celem skoosta 
towania czyją są one wlasnośną. Rzeczy te, które 
należały do arcyksięcia przed jego ożenieniem się, 
jako wyłączną wiai»ość zmarłego arcyksięcia, odzie­
dziczy jego córka Te rzeczy, które śp. arcyksiążę 
Rudolf kupił ju t w czasie swego ożenienia, lub 
w podarunku otrzymał należą do matki i córki 
atcyksiężniczki ElżLiety i one Bierni się podzielą. 
Wreszcie te wszystkie przedmioty, która arcyksiężna 
kupiła lub otrzymała w czasie swego wdowieństwa, 
stanowią jej wyłączną własność. Inwtntowanie idzie 
więc bardzo powoli.

Tymczasem arcyksiężna c z y n i  p r z y g o t o w a ­
n i a  do ś l u b u ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  w p i e r ­
w s z e j  p o ł o w i e  m a r c a  rb.

We wtorek ju t arcyksiężniczka Elżbieta pote 
gnała się z matką i wyjechała na kró'ki czas do 
Gorycji, aby nie być świadkiem odjazdu matki. Po 
ras ostatni matka i córka pokazały aię rasem na 
balu dworskim dnia 9 om., na który matka wpro­
wadziła po raz pierwszy w świst swą córkę. Odtąd 
arcyksięiniczka będzie bywała sama na przyjęciach 
i balach dworskich ze swą ochmistraynią, a matka 
cofa aię ze dworu; drogi jej i córki zupełnie się 
rozchodzą.

Rozmawiałem wczoraj z pewną damą, która
często schodu się z osobami, cieszącemi się zaufa­
niem arcyksiężnej. Owoż dama ta opowiadała mi, 
I* gdy przyjaciółki arcyksiężnej zwracały jej uwagę, 
eo traci p re z  swój krok, przez swe małżeństwo 
i  hr. Lonyay’em, wówczas arcyksiężna z widocznem 
oburzeniem zawołała: Mówicie wszystkie tu samo 1
Ciągle wspominacie mi o tem, co utracę. Sądzicie, 
że jestem zaślepioną i rzucam się bez rozmysłu 
w nieznaną przyszłość, a wkrótce tego będę żało­
wała. Wszystkim wam odpowiem na to : W , nie
znacie miłości!

Hr. Elemer Lonyay bawit w tych dniacb
w Wiedniu Utrzymują tu, iż arcyksiężna Stefsnjs
już w tych dniach opuśei Wiedeń, aby poczynić
pr*ygotowania de ślubu.

G ossm M w , m m l  i handel
— Sprawozdanie zarządu targowego „Ogól­

nego Związku hodowców i handlarzy bydła ws Lwo­
wie* z odbytego na dniu 95 stycznia rb. targu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Spęd 87 sztuk bydła.
Towar z paszy płacono od kor. 5 6 '— do 66 —, 

krowy od kor. 561— do 5 9 '— za 100 klg. żywej 
wagi.

Targ był słaby, wszystko sprzedano.
--  #led#f> 97 stycznia. ’Gieida tbeśo& a , :

(Kuria w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
•a  wiosnę od 7 '96 do 7 97, na maj-czerwiec
od —•— do — ; na jesień od —*— do — •— ;
żyto na en wiosnę od 6*81 do 6 89, na maj- 
szarwiee od — *— do — —, na jesień od — * — 
do — •— ; U<ku?!><iK& *s maj-eserwiee od 5*29 
do 5*30, na szerwiso-bpiec od— — do — *— , 
ua lipiec-sierpień od —-*— do — ■ — ; owies na 
wiosnę od 5 38 do 5 39, na maj-eserwiec od 
— *— d o — *— , na jasień od — • — do — — ; 
rzepak na styczeń-luty od — *— do — —, na 
sierpień-wwcraen ot*. 1 1 7 6  do 11'86 olej rzepa­
kowy l a  stjczeń-kwiedeń n-f 32 5 0  do 33*50 
Tendencja silniejsza

- -  Bt*ń#pe*rf: 97 stycznia. (&i*ld<i t*óoło- 
w a)  (Kursa w koronach i po 50  kilogramów.) 
Psaosica są kwiecień od 7 79 do 7 '80 , na 
październik od 7 89 dr, 7 9 0 ;  ks kwiecień 
od 6*45 do 6*46; ewier, »e kwiecień od 5 09 
do 5*10; kukurydz*, u- maj od 5*— do 5 0 1 ; 
rzepak na •iorpiea od I l * i 5  do 11*80. Oferty ss 
pairmeę mierne. Chęć kupna ograniczona. Tnadea- 
sja lepsza.

— Berlin 27 stycznia. Bank państwowy u  i- 
żyl stopę procentową od dyskontu na 5 */» % , a od 
lombardu na 6 %.

— Wiedeń 97 stycznia. (Giełda, towaro­
w a.) Cukier surowy od k. 95*05 do — *—. 
Tendencja stała Nafta galicyjska nie smiuenios. 
Spirytus od k. 39 40 do 39*80. Tendencja sil­
niejsza.

W o j n a .

Telegramy , Dziennika Polskiego*.
Londyn 27 stycznia. B inro R eutera  do­

nosi z Ladysm itb pod datą 21 b. m . : Między 
Ladysm ith a  Potgietersdrift widać sześć obo­
zów boerskieb, rów nież widać w kierunku rzeki 
Tugela nieprzyjacielskie oddziały konne, jednakże 
nic nie wskazuje na to, jakoby Boerowie za­
m ierzali działa sw oje cofnąć, owszem zdaje się, 
że chcą naw et stanow isko swoje wzmocnić. 
Angielskie działa obronne są od 6 b. m. w zm o­
cnione. Ladysm itb jest teraz faktycznie nie do 
zdobycia. Epidem ja febr) dzięki trw ającej po­
susze zm niejszyła się. W szystkie oddziały
wojsk są zaopntrzona dostatecznie w p ro ­
wianty.

Londyn 87 stycznia. Depesza urzędow a z 
Spearm nnscop donosi, że Anglicy w  walce 
w dniu 24 b . id . stracili w zabitych 6  ofice­
rów  i 18 szeregowców, w rannych 13 oficerów 
i 142 szeregowców. Liczba zapodzianych wy­
nosi 31.

Londyn 27 stycznia. Z P re to rji telegrafują 
pod dniem  24 b. m .: Dziś w yruszyło z L a­
dysm ith 200 lansierów pod osłoną silnego ognia 
działowego i karabinow ego; oddział ten  jednakże 
został zmuszony do odw rotu , poniósłszy do­
tkliwe straty .

Londyn 27 stycznia. Jeden z korespondeu- 
tów  dzienników am erykańskich, k tóry  zwiedził 
obozy boerów , opowiada, iż w rzeczywistości 
między boeram i oraóskim i a transw aalskim i pa­
nu ją  niesnaski. Traasw alczycy zarzucają swoim 
sprzym ierzeńcom  tchórzostwo. Prezydent S teyn 
przybył w skutek tego do obozu pod Jacobsdal 
i odczytał zgrom adzonym  oficerom i żołnierzom 
list Krfigera, który wzvwa ich, aby bez w aha­
nia poświęcili życie dla u trzym ania wolności 
obu krajów .

Londyn 27 stycznia. D a ily  Newt donosi, 
że rząd  zam ierza natychm iast po zebraniu się 
parlam entu  zażądać 20 milj. funtów  ssterl. na 
koszta wojenne.

Time» poświęcając te; kweatji osobny arty ­
kuł, pisze, te  dla pokryci# k o l tó w  wojennych 
będą potrzebne żądenia o wiele większych kre­
dytów . Jesteśm y pewn>, — pow iada to pism o — 
ża parlam ent bez nam yśla żądaniom  ty r-s za­
dość uczyni. R ząd dobrze by zrobił, edyby 
zwołał resztę milicji i natychm iast wyjl, ł do 
Airyki południow ej czw artą brygadę k a w a le r /.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Praga 27 stycznia. Prezes klubu m łodo- 
czesLiŁgo, Engel, w yraził się na zgrom adzeniu 
wyborców w Karlinie, że konferencja ugodowa 
będzie tylko przygotow aniem , m ającem  pomódz 
rządow i do spełnienia jego zam iarów.

Mówca przyrzekł, że s*an^wczo w yofępo- 
wać będzie przeciw nznaniu języka niemieckie­
go za język państw ow y i przeciwko uznaniu 
żądań niemieckich, zaw artych w program ie z 
Zielonych św ią t. Zapew niał także, że nie za­
pom ni na konferencji o Chorw atach ani o Sło­
weńcach.

Wiedeń 27 9tycznia. W  artykule p, t. Z u r 
Ver8tandiquMjs - Action  podaje yu ttrlan d  uwagi
0 akcji pojednawczej. P rzyjm ując podział na 
okręgi czeskie, niem ieckie i mięszane podnosi 
artykuł zasadę, że każdy obywatel w Czechach 
winien być upraw niony do tego, aDy mógł 
zw racać się do władz w swoim w łasnym  języku
1 ażeby otrzym yw ał w swoim języku „co naj­
mniej ostateczne załatwienie*.

Czy tem  tłóm aczeniem  zajm ować się m ają 
urzędnicy extra statum , czy należący do sta­
tusu, jest rzeczą obojętną. Okręg m a być do­
piero wówczas uw ażany za mięszany, gdy w nim 
zamieszkuje między 10 a  20 proceni drugoję- 
zycznej ludności. Liczba okręgów mięszanycb 
m a być przez odpow iednie rozgraniczenia o ile 
możności zm niejszona. Przez organizację urzę­
dów okręgowych, polityczne władze krajow e 
będą mniej obciążone agendam i, a polityczni 
urzędniey będą m ogli, naw et z niedostateczną 
znajom ością drugiego języka krajowego, posu­
nąć się do VI i V klasy rangi.

M m i  l i t e r a t e m  i
„ D z lw lk a  P a ls k ii i i" .
Z sejmu węgierskiego.

Budapeszt 27 stycznia. Na wczorajszem
posiedzeniu sejm u węgierskiego uchw alono na 
wniosek prezydenta m inistrów , Szella, rozpocząć 
1 lutego rozpraw ę budżetow ą.

Zajścia w Chinach.
Peklng 27 stycznia. Obiega pogłoska, że no­

wy następca tro n u  m a być dnia 5  lutego p ro ­
klam ow any pod im ieniem  C bi-ku-ang cesarzem 
Chin. Gdy ludność w  prow incjach północnych 
zachowuje się na pozór apatycznie, zachodzi 
obaw a w ybuchu zaburzenia w prow incjach po­
łudniowych.

Szaagąj 27 stycznia. Cesarzowa wdowa 
usunęła naczelnego dowódcę arm ji, Jung-lu -jena 
i wielu wyższych urzędników  z pow odu, iż po- 
dejrzyw ała ich, że są niezadowoleni z zam achu 
stanu.

Strejkl.
Wiedeń 27 styczni*. Wiener Abendpost do

nosi, Że u szefa sekcji Blumfelda w Pradze odby­
ła się wczoraj konferencja właścicieli kopalń rewiru 
Kladuo. Obraduwano nad kwestją ubeslatia urzędu 
pojednawozego. Właściciele kopalń oświadczyli w 
końcu, że do urzędu tego wyślą swych delegatów, 
csjnią to jednak tylko na dowód swej powolności 
wobec rządu. Zaznaczają z góry, i# na żądania ro­
botników, o ile one są im dotychczas wiadome, 
przystać nie mogą i to aamo zaznaczą takie na kon­
ferencji urzędu pojednawczego.

P raga  97 stycznia. Sytuacja w rewirach cze­
skich prawie niezmieniona. Do ztburzeń nigdzie nie 
przyszło. Jutro zbiorą się dwa urzędy pojednawcze: 
w Pilznie i w Ktadnie. W szaclarskich szybach 
„Marja* i „Elżbieta* wybuchł strejk. Wysłano tam 
iandarmerję.

Kładno 97 atycinia. Stan rzeczy ciągle jed n a­
kowy; SDOkój niezakłócony.

BrQx 97 stycznia. W 18 szybach stawiło się 
do roboty nocnej wczoraj wieczorem 95 procent 
ogólnej liczby robotników. W kilku szybach górni­
cy wypcwiedzieli ju t pracę. Położenie zresztą nie­
zmienione.

Paryi 97. stycznia. Cieśle zatrudnieni przy 
budowlach na placu wystawowym, rozpoczęli strejk. 
Żądają podwyższenia płac. Jest nadzieja, że strejk 
ten wkrótce się zakońozy.

Brflx (Hniewin) 97 stycznia. Z 4 .390 tutej­
szych robotników, tylko 1937 rozpoczęło robotę. 
Spokój nie został nigdzie zakłócony,

Pilzno 97 stycznia. Ponieważ znaczniejsze tłu 
my przybrały groźną postawę we bet personaiu ko­
lejowego ua tutejszym dworcu wagonowym, a na 
dworcu towarowym nawet splądrowały dwa wagony, 
naładowane węglem, przeto musiano na każdy z tych 
dworców wyitać pe jednej kompanji piechoty.

Wiedeń 27 stycznia. N a wczorajszem posie­
dzeniu tutejszej rady  miejskiej, w którem  wzięło 
udział zaledwie kilku członków opozycji, ośw iad­
czył w iceburm istrz S trobach, na zapytanie w kwe- 
stji węglowej, iż istnieje rzeczywiście niebezpie­
czeństwo, te  W iedniowi m oże zabraknąć węgli. 
O dniesiono się jnż w tej m ierze do rządu z prośbą 
o zaradzenie niebezpieczeństwu i poczynienie 
energicznych kroków , celem rychłego zakończe­
nia strejków . W  dalszym ciągu posiedzenia wy­
wiązała się gorąca dyskusja w spraw ie subw en­
cjonow ania katolickich stowarzyszeń. Członek 
rady B runner zapowiedział, że przeciw ew entu­
alnym  w tej m ierze uchw ałom  wniesie zażale­
nie do trybunału  adm inistracyjnego.

Praga 27 stycznia. Także wczorajsze głoso­
wanie na  burm istrza nie w ydało dodatniego re­
zultatu. Staroczech Serb otrzym ał 43 gl. Pod- 
lipny 42 . N astępne glosowanie odbędzie się za 
dni ośm. Zgrom adzona ua galerjach i przed ra  
tuszem  publiczność zgotowała Podlipnem u gorą­
cą owację, a  naigraw ała się z kandydata  S taro - 
czechów. S traż  policyjna zniewoliła tłum  zebrany 
na placu W acław a do rozejścia się.

Berlin 27 stycznia. Yossische Ztg pomieszcza 
artykuł, w którym  om aw iając projekt hakaty - 
s tó w : p r z y m u s o w e g o  w y w ł a s z c z e n i a  
P o l a k ó w ,  Duńczyków i Alzatczyków, ośw iad­
cza, że stworzenie podobnego pom ysłu, oraz 
przychylne traktow anie przez pew ną część p ra ­
sy jest ujm ą honoru  dla Niemców i Rzeszy.

Petersburg 27 stycznia. Dzienniki donoszą: 
P ro jek t praw a o przyj*mowaniu i opuszczaniu 
poddaństw a rosyjskiego, przerobiony będzie w 
osobnej komisji rady  państw u.

Faryż 27 stycznia. Prezes gabinetu W al- 
deck-R ousseau wystosował do arcybiskupa ks. 
R icbarda pism o, w którem  żąda cd niego u sp ra ­
wiedliwienia z pow odu wizy y, złożonej przeoro­
wi zakonu 0 0 .  Asum pcjonistów .

Berno szwajcarskie 27 stycznia. R ada związ­
kowa wydaliła dwóch cudzoziemców poszlako- 
wanych o agifzcje anarchistyczne i zarządziła 
śledztwo przeciw wydawcy i w spółpracow nikom  
publikacji Almannaeo Sudalista anarchico sze- 
rząoej rew olucyjne i anarchistyczne tendencje.

Londyn 27 stycznia. Pod przewodnictwem  
lorda Saliaburyego odbyła się wczoraj rada  m i- 
nisterjalna, celem zredagow ania m ow y tro n o ­
wej, k tórą  w przyszły w torek ma być otw arty 
parlam ent angielski.

Nisz 27 stycznia. Z okazji drugiej rocznicy 
zam ianowania Milana kom endantem  serbskiej 
arm ji czynnej, nadał m u król A leksander u tw o­
rzoną podczas ostatniej organizacji w ojska wyż­
szą rangę jenera ła  arm ji.

Sofia 27 stycznia. A ustr acki m in ister h an ­
dlu baron  Cali, na onegdajszej audjencji poże­
gnalnej, otrzym ał od kaięcia F erdynanda wielki 
krzyż o rderu  A leksandra, t. j. najwyższą deko­
rację bułgarską. Po południu odbył 9ię na cześć 
barona Calla obiad galowy, na którym  książę 
podnosząc zasługi dotychczasowego ajenta dy­
plom atycznego A ustro-W ęgier w Sofji, wzniósł 
toast na cześć cesarza Franciszka Józefa. Mini­
ster handlu  odwzajem nił się toastem  na cześć 
Bulgarji i ks. Ferdynanda. W czoraj po południu 
baron  Cali wyjechał do W iednia.

Sufia 27 stycznia. O rgan rządow y Narodni 
Prana  stanowczo przeczy pogłoskom  o rzekom o 
zam ierzonem  ogłoszeniu niezawisłości Bulgarji.

Wiedeń 97 stycznia. Ministerstwo kolei wyda­
ło do wszystkich dyrekcyj kolejowych, także we 
Lwowie i Krakowie, rozporządzenie, ograniczające 
ruch pociągów towarowych, ze wzglęau na strejk 
węglowy. Równocześnie ministerstwo wzywa do o- 
ssczędzauia węgla i opalania lokomotyw drzewem, a 
rezerwowania węgla dla pociągów pospiesznych i 
osobowych.

Wiedeń 27 stycznia Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędzi go powiatowego, Stanisława Nowo­
sielskiego. z Pr emjślo do Rożnistows.

Wiedeń 27 stycznia. Z powodu zgonu księżnej 
szIezwicko-hoUztyńskiej, matki cesarzowej niemieckiej, 
złożyli wetoraj koudolencje w ambasadzie niemie­
ckiej : prezes gabiaetu koerber, minister wojay j:-  
nerai Krieghtmmpr, wapółoy minister skarbu Kallay 
i liczni człookowie arystokracji

Opawa 27 stycznia. WrocUwska fabryka oliwy 
w Boguminie n i dworcu stoi w płomieniach Szcze­
gółów na razie brak.

Ł ódi 27 stycznia. Fabryka bawełny Rosen- 
blstta spaliła się. Pod gruzsmi murów, które n n ę  y, 
sześciu robotników znalazło śmierć. Pięciu jest cię­
żko ranuych.

Paryż 97 styczuia. Dyrektor teatru „Colum­
bia*, Boj,ssy-Kirały, został na żądanie Towarzystwa 
teatralnego arestowsny pod zarzutem kradzieży re­
kwizytów i dekoracyj.

Bogumin 27 Stycznia. Wczorajszy poż.r zoi- 
s czyi do szczętu część fabryki oleju wraz 7. wszyst- 
kiemi maszynami. Kotiaroię uratowano. Z zapasów 
nie wiele tylko uległo zniszczeniu.

Grao 27 stycznia. Nam iestnik S iyrji a były, 
przewodniczący w radzie gabinetow ej, h r. Clary, 
przybył tu wczoraj wieczorem, został przyjęty 
oficjalnie i dziś objął urzędow anie.

Londyn 27 stycznia. Książę Orleański przyj­
m ow ał dziś rojalistycznych deputow anych fran ­
cuskich. uwolnionych w c ita tn im  procesie przed 
trybunałem  stanu w Paryżu. W yraził on sta ­
nowczo, aby walkę prow adzono dalej, zwrócił 
się z apelem  o poparcie do wszystkich, którzy 
kochają F rancję i arm ię francutką. Dalej m ó­
wca zapewnił, le  m onarchja przywróci we 
Francji wolność szkoły i stow arzyszeń i że 
wreszcie uwolni Francję od żydów i od in ter­
nacjonalizm u.

Buenos Ayros 37 stycznia. Urzędownie ogło­
szono tu o wybuchu dżumy. Chorzy ostsli izo­
lowani.

Baroelena 27 stycznia. Wczoraj zmarło tu na
influenzę 134 orób.

Wiadomości giełdowe.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i n i ń -  

s k i  wyjeżdża w poniedziałek do Wiednia, celsm 
porozumienia się z nowymi ministrami co do 
rozmaitych spraw krajowych. Namiestnik złoży tym 
razem także wiayty arcyksiąłętom i będzie przyjęty 
prsaz monarchę n* posłuchaniu.

Neofita. Znakomity artysta naszej sceny p. 
Feldman, przyjął przed kilku dniami chrzist św.

Kratter jest już prawie zupełnie zdrów i o- 
puści szpital w poniedziałek albo we wtorek, aby 
udać się bezzwłocznie do Lwowa.

Pożar fabryki. Z Łodzi donoszą: Dnia 25
b. m. o godzinie 4-tej zrana, w za ładach fa 
brycznych S. Rosmblatta przy ulicy Karola 1. 52 
wybuchnął groźny pożar. Spłonął doszczętnie trzy­
piętrowy gmach, mieszczący przędzalnię bawełny z 
odpadków bawełnianych i motalnie. Straty w bu­
dynku, maszynach i towarze wynoszą przeszło 
400 .000  rubli.

Dotychczaa wydobyto z pod gruzów zwłoki 
pięciu ofiar. Wielu dotąd nie odszukano.

Poszukiwania w gruzach trwają w dalszym 
ciągu.

Odesłano do szpitala Czerwonego Krzyża pięciu 
robotników ciężko pokaleczonych.

Fsbryka ubezpieczona była na przeszło miljon 
rubli. Majstrów i robotników fabrycznych, niosących 
ratunek w czasie pożaru, przygniotła waląca się 
ściana. Wielu zabitych i pokaleczonych.

Ofiary na cele dobroczynne. Na ostatniem po­
siedzeniu wydiisłu Towarzystwa oszczędności kobiet 
z dnia 21 b. m. uchwalono rozdać: na gimnazjum 
polskie w Ciessynie 200 koron, na szkołę ludową 
polską w Ciessynie 200 k., na dom polaki w Ostra­
wie morawskiej 900 k., dla Towarzystwa robotnic 
chrieścjańskich „Równość* we Lwowie 900 k.

Roch pocztowy w grudniu. W dziale listo­
wym nadano ogółem 1,643 531 : nadeszło 1,155.940 
sztuk. W dziale poczty wozowej nadano 57 .614 ; 
nadest’o 67.361 przesyłek. W diiale kasowym wy­
płacono 2,162.047 zl. 88 ł/» c t .; wypłacono 
9,335.676 zł. 86 ct. Telegramów nadano 16.692; 
nadeszło 18.258. Rozmów telefonicznych w aisci 
miastowej było 6 7 .6 1 3 ; w sieci międzymiastowej 
1134.

Wiedeń 37 stycznia.
(/r.) Nie po raz pierwszy w ciągu obecnej 

wojny są giełdy widownią manewrów giełdowych, 
zaaranżowanych przez Anglików. Właśnie mamy 
najnowszy tego rodzajn manewr. Angielskie mini­
sterstwo wojny w sposób wielce efektowny ogłosiło, 
że armja jenerała W arrsnt zdobyła górę Spionskop, 
domiuującą nad drogą prowadsącą do Ladysmith. 
Jakby dla dodania tej wiadomości większej wagi, 
obniżył bank angielski stopę proeentową z 4 */t  na 
4 °/0- W ten sposób wytworzono na giełdach sąsie­
dnich bsrdzc znaezną haussę walorów afrykańskich. 
Pośrednio oddziulaty te zajścia ■■ zachodnich 
targach także na naszą giełdę i pomimo strejku 
węglarzy mieliśmy zwyżkę, z której najwięcej sko­
rzystały ptpiety górnicze.

Wledei 27 stycznia. Zamkniecie tieldj *odz. 2 mic SO 
Akcja aostr. Z u L  kredyt 334'50. Akcje wet:. Zakł. 
187*—, Akcje AnglobanLn 124 50, Akc, Unionbinks 
155-50, Akcje Laenderbankc 118 25, Akcje Backyereic. -, 
136*50, Akcje Bodencredit 243 50, Akcje sra’ Hanks h.po- 
teczBego —*— Akc;a kot państw. 133'10, Akc;e tr.le- 
petndr 25-10, N. Akcie tra aw . lit a 144-—, lit. b 139 2ó, 
Akcje ko). Klb»thal 134-—, Akcje k.il. P iia . — — Akc, kjl 
Czorniowieciiej —'—, Akcje alpioj 275-— Ak.jr ‘l ' 1- 
Murań;1 334-50, Akcje pntjrgkiefro Tow. że'. 603 — 
Akcie, fohryki broni 1 8 9 — Akcje ta.-ei-kie tę.on' w-e 
188'—, Obng. węg. index> 9410, Henia majowa 99 65, 
Aasii-. ra c ti koronowi 9865, Węg. renta k lo n o w a  
94 80, 56 l.Iisty Tow. k n d  ziem 9 5 —, 4°f,list? ' l i a t o  
kraj. 95*60, 41/. b*tv Banko kraj. 99-50, 4°/: bsty 
Bańka hipot. 91-25, 4 ,, / , /„ li»tv Basku in ;o t. 98-— , 
6*/, fisty Banko hipot. 109-—, 4*/, BaL oOti*.
9710, 4’/, Gal. poi kraj. z i. 189S 94 20 , 4“;„ fożycita
a. Liw;w3 1)1*40, Lia*v tornAt;* 126 25 Ma-k- 118 10,

Rabie 256*--, N. Tramwaje l i t  a) — , N TramłWBj 
lit. b)

: i!;
dnia 27 stycznia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i resUnracja. Hr. L. Szeptycki z 
K róiutw r Pol. Hr. E. Łosiowa z Kocina. W. Pohorecki 
z Króieatwa Pol. K. Poczek z śachoil 1*. Dr. M. Sołty­
sik z Hnsiatyoa. J. Orłowski z Presibarga. Dr. E. Cur- 
zer z Cterniowiec. F. Mola ner z Neastsdt. A. Feslaa z 
Borysławia. W. Dtagoaz z Borysławia. Mikncki z Krako­
wa. M. Somerstt in z Burkauowa. W. Kl nger, Z. Wechsel 
z Londynu. S. Boberski z Majdanu F. Knitschel z Buda­
pesztu. O. Lanroutz z Rnmanji.

N a d e s ł a n e
Rnbryka ta nie pochodti od redakcji, która tez nie b erze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

KOSMIN
Woda do ust I i# u .
Kto jej riti u iy ie , bę­

dzie zawrze używać!

Ifnćmin IR 1 9 I Kto K0SMINU i eSTCze 
łlU oinilj I K s M  Die używał, ten niech

spróbuje, bo c.n jrs t 
bezw arunkow o n a j­
lepszy d la  u s t : sębów.

F lu ika  1 zł., id  «ł*t« wy»tar«z»|ąM, U  n»ły«lf w aptaktoł :
znMznlM)tzyoh iP t(u * rJ« o li I Ołówny sk ład  dla H altcjt .
P io tr M ikolasch, w e Lw ow ie.

Cieichgflbergskie Źródła Kaastantegi

uznane Środki lecznicze w kata- 
rze wszelkich b ł o n  śluzowych, KlausM 
szczególniej organów oddecho­

wych i trawienia.
Jehaaaiibrusnea Jak* aapój erzeź- Knstaatags 

wlający.

Sale zdrsjtwe.

Dr dentysta
W i k t o r  J a n k o w s k i

L w ś s  n i .  H e t m a ń s k a  1. O
leczy choroby jamy ustnej, wykoauje plombowanie, wyj­
mowanie zębó," bez bcln, wstawianie sztucznych w kau 

czuku i w z ł cie bez płyty.
Z prowincji reperatury uskutecznia się odwrotnie. 

Przyjęcia przez cały dzień.

Pierwsze w Austrji ręczna szwedzka lecznica gimnast 
m a s a ż  i elektryk

Dra Józefa Dukieta
w skrzywieniach, w ą t l e j  b u d o w i e ,  reumatyzmie 
aitrytyzmie, nerwobólach (ischies), porażeniach, ni e-  
c z y n n o ś e i  k i s z e k ,  błędnicy, osłabień u s t a r  s z e m, 
s z c z e g ó l n i a  w c i e r p i e n i a c h  s e r c e  i t ę t n i c  itd 

Prospekta na żądanie. Lwów Słowackiego 16.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni seknndatjus: 

de oddziale chirurgicznym w szpitala powszechnym
■leezke ebecelc przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w c h o r o b a c h  c h i r u r g i e m  y e t i
od godziny 3—5 popołudniu

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz ckorói iobiecyck i specjalista masaże

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa 1. 2, I piętro.

Jako dobrą i pewną lokację
11  ?

B f l ( 7 l i 0 5 C
N f l

T E N

polecamy -.
4'/, listy hlpotsozM ksronow*
4ł/,*/0 Haty hlpsteozae
5*/, listy hlpoteozne prem|swaae
4*/, llaty Tsw kredyt, zleoakleg*
4ł/.*/o H*ty Baska kr ŝwept
4'/- llaty Buka kra)awegs
. ebligaoje ksmaaalat Buk* krajswegi
4•/„ p*żyozkę kraj*wą
4*/, |*l. sbllaao . proploaayjae I wszelkie

re«ty państwowe 
Nadto polecamy :

Akcjo gallo. Tewarzyst** elektryozaege.
Papiery ta sprzedaje I kapnje i* aajdakładulelszyo knrele 

drleaaym.
KANTOR WYMIANY

e. k. aprz. akoyjaeg* Baaka gallo. hlpateozsege

W Y f f l L O H r  
K O R E K

18
Żaden artyku ł toaletow y nie m oże ryw alizow ać pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA Środek ten  o trzym any z odświeżających substancyj, u suw a w kró tk im  czasi* : 
piegi, plamy watrobiaes, bllzay Itd., nadaje cerr? iwiataą białość, świeżość I dellkataość.

f a r ?  ?

JAN IHNATOWICZ
Sklepy w tu n e  w* LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMTŚLU, CZERNIOWCAC3D, 

oraz w* wuystkieb pierwszorzędnych aptekach, drognerjach, sklepach 
i zakłodash firyzjorskich.
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D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
p s  1 y , centa n-i wyrsr.u.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
O ślnbne, wykonywa po niskich cenach 
laktad artyst.-litograficznr. Antoni Przy' 
■zHUt we Lwowie, nl. Lindego 4.

P l |L jp rn jn  Józefa Lewickiego w Rze 
UURIIłl HIU tzowia poszukuje ucznia na

muzyk zarazem stroiciel i na­
uczyciel g r y  na fortepianie, 

który grywa także na wieczorkach kar­
nawałowych, poleca się względom sza 
aownej publiczności. Bliższa wiadomość 
pod literami B. D. plac Dominikański 
1. 3 I. piętro drzwi Nr. 5.___________
| ł _ L a ■*«■ u j■ 1 1 Chapeau-Cl-q-e atła- 
l i f t  K lrH ftW U  I gowe po 5 i 8 złr.

& h \ n \  K a f k a «.
LWÓW Halicka 4 34

n ć u f ia łla n iD  -'-ktryczne, ora s łę prze 
UaWICIIIi IIIu nośną u ządza Fabryka 
dynamomaszyn J. o l b u s z e w s k i e g o  
w Bełzie po możliwie najniższych cenach, 
pewną ilość maszyn mc zawsze na skła­
dzie gotowych. Stacja kolej, i poczt, na 
miejscu.____________________  40
D n u  ulicy Kurkowej 5. Trzy pokoje 
t l i j  z nyżą, przedpokojen i kuchnią, 
dwu pokoje z kuchnią i jeden pokój z ku­
chni i  zaraz do wynajęcia. 52

Potrzel uję wj-godm zdrowe pombszkanle 
od llkica, Kwietnia lub Maja 5—6 

pokoji z przyuależytościami. Oferty Prze­
mysław Szulc 3 Maja 11. 50

Bokój 
* ktn

kawalerski z wiktem lob bez wi- 
ktu od 1 lutego Karmelrcka 8 I. p.

pewna lokacja kapitału ku- 
• j pnem pięknej kamienicy 

przy ulicy Kurkowej, najzdrowotn ejszej 
m ś c i  śródmieścia Lwowa. Gotówki po­
trzeba około 20 000 złr. reszta hipoteka 
W łjaśn enia udzieli Timoftiewicz Krosno.

Dl. Friedrichów 9 bocz-a Ka ecza 
obok Seminarjum 

2 i 4  pokoje, przedpokój, spiżarka i ku- 
shnia. 33

po­
leca JfU SliWlMi frimiirak
„W esoły grajek'1
■a fortepian wydany nn kładem ^Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. I wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek sawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów 

t. d. Pieniądze należy posytaś wprost 
do Admi- OmjmiM  “  Aka-
[nistracji OllllyUufl demicka 10.

|) |( 4 n  smażona znakomita na jączki 
lUlAft pół kilo lz l .  Marmolada mai nowa 
pot kilo 80 ci. juarn.olaaa z m rubelek 

pół kilo 72 ct. Poleca h a n d e l

2 Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego llozha 2.

„Leonardówka" dl V c I ó, ^ t L
wódka. Butelka 1 zł. pół butelki 50 ct.

hapn T i  l Leoiiama Soleckiego
Lwów Batorego I 2.

f o l  osady w Kanadzie
Mionie wypłaty — Wolne ezkeły — 

Klimat zdrowy.
Wyjaśnienia o uandla i przemyśle, sto­
sunkach krajowych, zarobkach, warun­
kach życia i t. d udziela bezpłatnie na 

żądanie 50u6 1—2

t m  M  Atlantic Trating Co.
Amsterdam, Spnlstra&t 140.

toooooo
Perfumy

HAUBIGANTA
we wszystkich 

najmodniejszych zapachach 
najtaniej sprzedaje

Stirski i Szydłowski
Lwów, pRc Marjacki 8,

(róg Hetmańskiej).

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

^ yKONtlJgj

• AZIGMANNJ v

Ich n u  u r ti
I Z o t w i c a .

Liniment. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite aśmle- 
rzająoe nacieranie; po ueuie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
pew uesknle nlublouege kred­

ka śomewego 
należy zawsze żądać tylko w 
batełkacb oryginalnych z naszą 
ochroi » marką Ketwicą“ z 
apteki <- Richtera i z przezor- 
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą  marką jakowyróh oryginalny. 
Mtili fUchttri gid złotym lwim * Pradze.

'O łtarz
w  s t y lu  g o t y c k i m  

jest do sprzedania oglądać można w pra­
cowni rzeźbiarskiej84 1—1

n l .  ł y c z a k o w s k a  1 5 4  Lwów.
Zamówienia przejmuje.

I—? T Y L K O 18

W RESTAURACJI
NAFTUŁY TOEPFFRA

nlloa Trybunalska I. IZ, dom włetny, 
ntożss dostań oodzlonnlo o godzlnlo I. rano 

■mr lorąoo inladanlo 
C E U I I :

PlaozoA wloprzowa z kapustą . 1# .1.
aisksno płuoka . . .  12 „
Flaazkl ........................................12 „
Rólka olilęoa z ohizant..........................10 „
Klałbaakn z ahrzanam . 5 „
Kawior................................................*0 „
Obiad w abonamonolo . ■ 40 „

Wazolklo napitki m  najlepizyoh gatunkach 
po tanaob najnmlarkowańazyoh; dla pewuodol 
za poohadzą z moju) raatauruojl, dają odblai- 
oom znaozkl. Najlapazo WiaA po tanaob naj- 
tuAazyob, paaząwazy od 41 it. litr.

Z wyaoklom poważaniem
N a ftu ła  T o ep fe r.

Ja Anna Csillag

Z moim na 180 cm. olbrzymim 
blond włosem otrzymałam takowy po 
jednomiesięcznem użyciu spreparowa­
nej przrzemnie pim ady. Jest ona 
uznaną przez najsławniejsze powagi, 
jako środek przeć; v: wypadaniu wło­
sów i nowemu porostowi tychże. 
Wzmacnia n mężczyzn brodę i nadaje 
już p r krótkiem użyciu naturalny po­
łysk włosom na gł >wie i na brodzie, 
zachowuje je i d siwizny do najpó­
źniejszego weku. 6 01 1 — 3
Cena JedRego słoika I, 2, 3, 4 i 5 zł.

Wysyłka p .cztowa codziennie za 
nadesłaniem należy tości, lub za po- 
b- apiem pocztowe..: na wszystkie stro­
ny świ ta wprost z fabryki, dokąd 
wszystkie z mówię,' ia nadsyłać należy.

A n n a  O i l l l a g ,
Wiedeń, I., Seile-gasse 5.

We Lwowie do n;.bycia u B. Felna, 
s k ł a d  t o w a r ó w  modnych „Grand 
ń te l‘, w aptece p d srebrnym orłem 

Z Ruckera.

HAS DEL

JANA RIEDLA
i ? WE L W O W IE 10

poleca udjtan ej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2-50 i 2'75.
Koeznle Joone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2 75,

Koszule dla ohłepakuw po zi. 1-40
i i-eo.

Półksizulkl z kołnierzyka cii :Vr cl.; 
bez foJn ie r ry  l<f> ci.

KALESONY
po ct. 90, zl. 1 0 5 ,1 15 ,1-46, 1-65,1-80. 
Kalesony dla chłepaków po J5, S5 ct.

i zl. l-ło.
Kołnierze tuzin po ii. 2-40 < 2-30. 
Mankiety tuzin po zl. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2 50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃGZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w eajwlękazyn wyhsrzs. 

Orygiaalae prsf. dra J lgera  wyroby 
pe oenaoh fahrysznyob z n j«- lache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątle- 
ge zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koeznle ) a  &
Kaftaniki <3 *
Kalesony I nnjtkl I 3 'g
Skarpetki I paóozaoby { S.-P'
Ogrzewaoze aa żsłą lok  H-B 
K u aśL s j a. -
Kamlzalkl Męskie włóczkowe i  ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Nn żądanie ozozegółowo osnnlki

OOOOOGOOOOOOOOOOOOOoOOOOO
O  W , ^ " V "  '-"PlDl Oo
Q  W M O lU gtt Q

sumienna. O
- = = — ooo

WINO CHINOWE SEBRAYAŁLO Z ŹBlaieni
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof dr. Brauii, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron vou 
Krafri-Enlng, prof. dr. Msotl, prof. dr. R lttar vsn Mssetlo 
Moerhef, prof. a r  Neusser, prof. dr. Sohants, prof. dr. Wiln- 
leobner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej z«lecan^.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
U piIiIp  c rp h rn p ' XL kon^res lekarski w Rzymie 1894; IV. 
nlulifllu ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji i. Neapelu 

1894; Włoska wystaws jeneralna w Tary nie 1898. 
UoHftln y ln ło ' Wystawy:Weneo]a 1894; Klei 189»; Amsterdam 
mCUdlC U ULG. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebskl897. 
  Przeszło 900 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmicnrający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybernegt smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

............................... — . 4000 1—?
Sprzedaje się we wszyałkloh aptekaob we flaszkaob pu */.

Itr ‘    ' “

kobiety i dzieci, 
rszyęłkloh aptek 

litra ps zł. 1-20, I 1 litrze ps zł. 2*20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłko wy dla towarów leczniczych. 

Z a ł e ż e n y  w  r . 1 8 4 8 .  - B I  B4T" Z a ł o ż o j j  w  r .  1 8 4 8 .  "1

>00000000 
o

Prowadzone dotychczas p .isz

Galie, akcyjne Towarzystwo Handlowe
d z i a ł y :

W Ę G I E L  k a m i e n n y  
S I K A W K I  1 p r z j O o r y  p o l a r n e ,  W Ę Ż E  p a r c i a n e

1 g u m o w e
o b j ę t o  n a  n o w o  o t w a r t e

Lwowskie Bi u r o  handlowe
( 9 * *  Prz7 ulicy K o A c l n n z k i  1. 4 .

Pozostałe w Towarzystwie H ndlowem zapasy MAS ZYN relnlozjuL 
wysprzedają się po zniżonych cenach. 57 1—10

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
kurs inrewoiw raz do dwa razy w tygsdnlu 5 .00 1—? 

z K e t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajnt: w WIEDNIU, I. Kolswratrlng 10.

Biuro międzypokładu: w Wltdnlu, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. Kajuta. I II. Kajuta.

OS 1. Kwlstnla do 31. Paldz. nk. 290—400-) ud 1. SUrpnla do 15- "Udilurnlku Bk. 200
id 1. Llitopada do 31. moroo Bk. 230—320 | od 10. Poidzlornlko de 31. Llpor Uk. 180

•) Stosowi*?* do położeniu I wiolkoiti kajuty, oraz uybkodol I eltgonojl parowo*.

Najłajroóniejsze ilimtyczM BzSrowisia w niemieckim T y r o l u .
Sezon od 1 września de 1 czerwca

P r o s p e k t y  p r z s z  z a r z ą d  u z d r o w i s k a .  4001 1—2

CHRI óTOFLE
zastawy stołowe j pod gwarancją pod

,  . o  kładu srebrnego
sprzęty Stołowe ciężko srebrzone.

M lplęknlejsze modele. —  Najlbjiszy fabrykat. 
K om plttne kasety w ypraw ne, nerv .ay  stołow e, herbaciane 
i kaw ow e, etażerki, przedm ioty fantazyjne, now ości w  naj­
bogatszym  wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów , re- 

stauracyj i t. d . 6004 1—9
Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy ZLak fabryczny z peł- 
nem nazwiskiem. Po cenach fabrycznych do nabycia

wu Lwowie n Juljana Strzeleckiego

) « ( ) •

Wielki lokal
^  n a  b i u r a

zaraz do wynajęcia
przy ulicy Jagiellońskiej 3

M T  n a  II. p iętrze,
72 1—9 B liżs a  w ia d o m o ś ć

w Lnoisliej Filji Banku Galie, dla Hlu i przeaiysto
Jagiellońska 3 I. piętro.

—  m — ! •

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 fnnde
(z przep iłem  gotow ania).

3001. 1 - ?

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub niewłaściwy pokarm, czyni dzieci 

nerwowemi, kiotiiwemi i nadaje im ziy humor. W cza­
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 

dobrego pok_rmu.

Za wiele mięsa, lub is  wiele słodyczy szkodzi; 
Qu&ker Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na­
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego
znakomitego środka spnżv 'czego.

nu

K L Y T H I A DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIF.

C E R Y P U D ER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  puder  t o a l e t o wy ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

biały, rśżawy albo ż iłty .
Chemicznie analizowany i uznany przez $008 1—84

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlleba Tausslg,
C. k. Nadwarnego doatawoy ■ fabrykanta delikatnych mydeł tealetewyob.

SKŁAL GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwewle n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Httbnera, Kau- 

czyńsuego i Oborskiego, H. Grtlnspana, O. T. Wincklera i Syn*.; w Tarnewle: Moritz Fleischer junior; 
w Ivpzemy8lu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumeijach i droguerJa.cn

Cena puszki zł. M d
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

65 1 -23

Celem położeń.? tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
tprzumją na szklaukl tylko następnjąoe flrmy: 19 1 - 9

Łepaolśakl Wojoleoh, Gródecka 79. 
Lewenbeok Jakib, nl. Trybunalska 4 
Lenebel J. J., ul. Szpitalna.
Makewskl Kareł, ul. Krasickich.
Nowicki Gustaw Kareł ul. Teatralna. 
Nowożenluk J., ul. Kopernika 1. 4. 
Pomeranz M., Rynek 7.
Przybylski Karol, Teatralna 1. 13 
F ■etrzyokl Edward, Pańska.
Relob Samuel, Rynek.
Relts Emil, ul. Jagiellońska.
Rottberg Abraham, nl. Kazimierzowska 
RndzlAskI Antenl, r  i ja  kolejowa. 
Retbberg Max, u l  Gródecka. 
Sennensohela A., ul Gródecka.
Salzberg Herman, ulica Kołłątaja. 
Sohaplra S., Rynek.
Sobwarzer Oelas, ul. Gródecka 
Soball S., ul. Każmierzowska.
Stelmachów Jan, Choi^żczyznt 6. 
Teneabaum J., ul. Jagiellońska 
WLŻny Jan, nl. Czarnieckiego.
Weilach H., ul. Gródecka.
Zlemet H., nl. Kazimierzowska. 
Znokermann Jakób, Zimorowicza. 
Zuokerman Szyman, ul. Leona Sapiehy.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjaiza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa Daszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 
Na przyszłość ogłaszać będ^ każdej drugiej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto za itrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze­

ciwko sprzedaży obceg. piwa pod marką okocimskiego.
J N BOETZ, browar w Okocimie.

Toepfer Naftnła, ul. Trybnn&lska 12 
Arnold Wilhelm, Batorego.
Adler Marku!, plac Akademicki.
Agld Jakób, ul. Ki akowska 25.
Bium H .hotel warszawski*.
Dlcker Herman, ul Łyczakowska.
Dorfman Ad., Skarbkom ika.
Drucker Eljisz, Gródecka.
Ehrlloh Józef, .kaw iarnia Teatralna*. 
Frled Jakób, Rynek.
6arfnnKei Ozlas , ul. Sykstuska 1. 2. 
Grunfeld Adolf, ul. Janowska 7 
Herold Antenl, ul. Sykstuska 14.
Hellmann Wilhelm, ul.. Kaumierzowsl i. 
Heller Jakóh, Sobieskiego.
Handwerker Jakób, p. Smolki.
He Iwlg Edward, ul. Kopernika, 
lików Michał, ul Halicka.
Keotkiewloz August, ul. Wałowa 13 
Kraus A. u'. Żółkiewska 
Kesaler Dawid, Pańska.
Kulplńskl Jan, Pańska.
Krelndler Chalm Jakób, pl. Bernarnyński. 
Kell M., ul. Kopernika.
Lemel J. Cb., Gródecka 54.
Lndwlg Jan, uL Krakowska 1. 7.

Pnsaż 
Hausmana.

L w o w s k i e

Foto-Flasioi
(46 razy premiowane).

Od ’*/!—*/, do widzenia

Wyprawa Andr^ego 
balonem io bieguna i is ib o w .

88 Wstęp 10 centów. 1—1

List otwarty
do p .  Plato y .  B e u s h n e r a .

Znam wiole m etod i podręczników do 
n&nki języka francuskiego w języku pol­
skim, alo ż den z nich nie odznacza się 
taką eysi ‘maiycznośną, tekiem itopnio- 
wem i lat wam posuwaniem eię uczącego 
w poznaniu i przyswojeniu sobie firm  
i właściwości języka, takiem umiejętnem 
p łączeniem teorji z praktyką, jak to ma 
miejsce w anrsie języka francuskiego 
przez Szanownego Pana.

Można z najzupełniejszą -msznow*. 
przyznać, że dobre etrony i zalet] innych 
wydawnictw zje moczyły się w kuraie 
języka francuskiego przez Szanownego 
Pana ułożonym

Sam będąc przez lat przeezfa trzy­
dzieści nauczycielem języków starożytnych 
a obecnie emerytem, l  prawdziwą przy­
jemnością spotkałem książkę tak wybor­
nie opracowaną i niezmiernie ułatwia­
jące. poznanie przedmiotu. 4 1—5

Piotr Rostow8kl
Pińczów 19 listopada 1899 r.

Gubernia Kielecka Króleetwo Polak'#.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 19)9.
De Lwswa pr7' 0hedzą:
K ra k o w a ...........................

z Podwołoczysk (głów. d.».) 
g na Pudzamcz 

Tarnopola-K ipyczyniec .
Borek W.-Grzymałowa
J a r o s ł a w ia ......................
Czerniowiec-Itzkan . . .
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (t) 
z ='*jyja, Stanisławowa . .

B e łż c a .................................
z Raw* Ruskiej i Sokaia .

J a n o w a ...........................
B rz n c h o w ic .....................
Zimnej Wody 7'10 r. * .

• Pociągi pospieszne (Schnellifige); { 
od 1/6— 15/9 ♦  1 /6 - 1 5 /8

t u t
60 0
3-30
3-05

8-30

6 1 0

7-65
7'55t
7-55

■7 40 
6 oO 
6 0 0

przedp.
9 0 0
80 5
7-44

11-16
11-55
11-56

8-16

8*15
9-00

popuł. wiecz. noc Ze Lwswa edebedzą: raDo p.26 .J) popoł. wiec".

1-30* 6-10 9-56 do Krakowa........................... 4-1D 8-45 2 55* 6-40
2-35* 5-40 10-25 de Podwołoczysk z gł. dw. 61 5 9-35 1'66* 7-20
2-20* 61 5 10-08 ,  Z Podzamcza 6-80 9-53 2-08* 7-42
2-35* 1025 do Tarnopola - Kopy czy niec 9-35

166*
526

2-35 6-40 do Borek W.-Grzymałowa . 
do J a ro s ła w ia ......................

9-35

1-50* 6-20 10-10 do Cżemiowiec-Itzkan . . 6-80 9-46 2-45* 6.26
6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 63 0 9-45 245*

7:0010-80 do Stryja, Ławocz., Bndap. 6-20
1-40 10-80 do Stryja, Chyr., Suchej;(t) 9 l0 t 3-66 7'0> t
1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7-00

5-55 do B e ł ż c a ........................... 10-10
7106-55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010

1-01 7-588 9-21* do Janowa / 9-46 wiec. t t 9-25 12-50ft 3 15 6-5C0
16-65 do Brznchowic 2-51 * n. ś. 5-50° 10-10 3-26® 710

11-15 6-10 9-56 do Zimnej Wody 3 ‘2 f  ° 4 1 0 8-46 5-25 6-40
od 1/5 31/5 i od 16/9 3(V9 co dzień, a od 1|5

noc 
r 10-50 
112 6 
11‘10 
11 32 
1110 
l i - m
;  10 46
19 8K

I* 10+1

l( ‘-5J:
15/9 w niedziele i ś> ęJa; 

w niedziele i świętn; §§ od 1/5—31,5w dni powszednie; f t  1/6—15/9
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  • od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny edebodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-16 wieczór

Snalec bezwonny 3? ct.
w iilandt Leonarda Soleckiego

we i wowi* Batorego 2. — Na prowinejf 
odsyła sif odwrotni*. 36

® •
ii-J-e*

# ." ?  j i f i ł l  i U f i lf  IM
ilzinłąi?) nasfcćre nadaję^ 
iKr5rć;mo.fd,plęlfn3,płt< i 

nScdzhiicźę. sivIezość.
■jft A t̂ępsrtg.i-uwaisr^dłaipniLar.

BE e t  pół | I W V  niezrównanej dobroci 
• U  BI. kilo W i l l  I aromatycznej, dc na­
bycia jedynie tyl-
b .  Leonarda Ssieckiegi
Lwów, B a te r e g e  U. — 6-kilov.ł wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich 

misjscawośei. 18

Najnowsze 
maazynyde praae- 
wanla I gładzeala, 

wyźymaozM
N .  do

* % ,
dostarcza
odzn /-zoru. 28 

medcJami

bletaty, magls,
ajlepam

a ’4 j
fabryka maszyn do 

prania
WENDELIN PIETSCN w hatolMibarga.

Urządzenia całych pmlnl.
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